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Dołau pocztowa uiszczona ryczałtów.

Pod znakiem rządów socjalistycznych
Kongres Partji Pracy
p  doroczn y  kongres angielsk iej P a r tji  
j, V< k tóry  obradował od 1-go do 6-go 
^ **• w Southport, tem  się różnił od 
^**Ustlcich dotychczasowych kongresów, że 
ty'fc8*** P°d znakiem  r&łd6w  socjalistycz  
g  ’ rządów P a r tj i  P racy, w  Im perjum  
y ^ ^ k i e m .  Jak  wiadomo, P a r tja  Pracy, 
p-^ntefortunnych doświadczeniach z  d n u  
~ rządem M ac.D onalda, uchwaliła objąć 

p  W kra ju  w  tym  tylko  w ypadku , gdy  
w iększość w  w yborach do Izby  

, 0  K  P a r tja  P racy spodziew a się, te  jud 
gj ^ ib li is z y g h  w yborach osiągnie w ięk- 
<j * • ® tem  sam em  stanie się p a r tją  r z ą . 
p  TT przew idyw an iu  te j  możliwości 
ty . la  P racy ju ż  od kilku la t przygo tow y- 
« 0 r  P R 0G R A M  P R Z Y SZ ŁE G O  R Z Ą D U  
^ M i s t y c z n e g o , k tó ry  je s t  zara- 
r0 program em  w yborczym  P a rtji. Tego .

kongres program  ta k i ostatecznie 
'"'W alii

L  ten, opracow any przez E gzeku
* Partji, uzasadnione i  oświetlono w  

**eregu broszur, poświęconych po- 
zagadnieniom  politycznym , —  

{P °d a r c zy m , społecznym , ośw iatow ym  i  
^  zw ięz łe j form ie program  u jęto  w  

* p. t . :  ,JSoojalizm i  pokój", k tórejs*«
V  Podaliśmy przed  kilku tygodniam i.

P°Zns tego program u kongres uchwąlil 
) ; t ^ nm ającą w iększością głosów. W  nie- 

ycfl doniosłych spraw ach stanowisko  
spotykało  się s  opozycją t. 

Socja listyczn ej, lewego skrzyd ła  
fMt 1,0 k tó re j czele s to i g łów ny teore.
j t0o *7t poseł S ta ffo rd  C ripps. W nioski 
f«0r ^Padly, ale przyznać trzeba, że praca  

yc*na < propagandow a L ig i nie po- 
r°V. ^BZ wPlyw u na program  E gzeku ty  
iąe r  °nffre* dał te ł  tem u w yraz, powołu- 
*0 ^ ^  n PP®o do now ej E gzeku tyw y. L iga  
tji • ^Uje się zupełnie lojalnie wobec P ar.

rWt}0'*rZUea w szelką m yśl o rozłam ie. —  
ii). y p s z ła  z  kongresu mocna i  zw arta  
*°5ij ° ' e ni&dy przedtem . M a bowiem za  

h opinję Związków  Zawodo-
kientg * P°z byla się kom unizujących ele- 
^tórg10 * &• N iezależneą P a r tj i  P rocy  —  

°zł>ada się i  traci w szelk i w p ływ

^5 i
’■ej>r °ngres przybyło  ok. 800 delegatów , 
*kłąĄ1Vltuiąeych  S.303.000 opłacających  

p ^ ..G lo n k ó w .
da jem y te zw ięzłe j form ie p rze . 

h{ * treść  jego  uchwał. Zgrub­
m y  ohrad y  kongresu w ypełn iły  pięć
P% ; *Qyodnieś,; 1 ) po lityka  zagraniczna i 
®adn/ . xa0adnienia parlam entu ,, 3) za- 

Bospodarcze, 3 ) zagadnienia sp o . 
'kpie * kulturalne, 1 )  sp raw y organiza-

N t vka
t^ e fer

zagraniczna i spraw a

tldeł.a na *®n ĉma-t wygłosił tow. 
*3ce SOn- Wywody jego, komentu­
jcie - ,P°wiedni ustęp programu, 
h - W i *  jak następuje;

y a zagraniczna Partji Pracy 
kolektywnym systemie oo- 

■ i rod6 ' .°Picraiacym się na Lidze 
{ ^arr.j W’ * współpracy Ligi z pań- 
> .poitń- nJei menależącemi. Trwa* 

„oty ^ l ^ u si mieć charakter współ-
sWiafr,,.._; n i . . . ,  r. _x- *Vi?V o ^,latowej. Dlatego Partja wal- 

j ,aro^ an°w ą gospodarkę światową. 
f>iatovvą akcję światową i kontrolę 
CH , 0£  ^  sprawach gospodarczych,
\^ł

“’unikacji i transportu, czasu i
iv6' zaopatrzenia w surow-
ti^runtió n1 c ji i transportu, czasu i 
c !* V aLW Pracy, hygieny i t. d. Par- 
n-/Pfiej • j  wszelką formę wojny za- 
itljr°dovvL ąźy do teś°- W  zbrojenia 

^edukow ać wzamian za 
*â s tWaar2d°wą gwarancję bezpie-
w  ̂ łv. • U lfl l i n » V ł  i -w / 'M  t 1 o «»/\1vn.ir, o _de' diięn wzmocnienia zobowią- 
iC d,Pow-y j a -odowych ’esł tiiezbąd- 
ip>0i e. t0 , n,"e ustawodawstwo k^a- 

wniesie ustawę 
^rajn' ° ra powiąże zobowiąza­

ne diu Y ramach kolektywnego 
■ ° ,U’ A nźłfa wyrzeknie 

2 '. lako środka rozstrzygania 
to  ^aanii państwami i zobowią 

* a u ie  s ię  c z ę ś c ią  konstytu-

oji angielskiej.
Co się tyczy strajku generalnego, 

jako broni antywojennej, to referent 
przyłączył się do uchwały Związków 
Zawodowych, że w wypadku groźby 
wojny, Związki te zwołają specjalny 
kongres, który poweźmie odpowied­
nie decyzje. Ćoprawda, dodał Hen­
derson, odpowiedzialność za przeciw­
działanie wojnie nie może spaść wy­
łącznie na barki Związków, lecz mu­
si ją wziąć na siebie cały ten odłam  
społeczeństwa, który jest przeciwny 
wojnie.

Kongres większością głosów podzie 
lił wywody Hendersona.

Zagadnienia parlam entu
Tu chodzi o niezmiernie doniosłą 

sprawę, czy Partja Pracy, będąc u 
władzy, da sobie radę z parlamen­
tem w obecnej formie. Po referacie 
pos. Clynes’a i obszernej dyskusji, 
kongres stanął jednomyślnie na sta­
nowisku, że Rząd Partji Pracy uchy­
li prawo do inicjatywy ustawodaw­
czej Izby Lordów, a gdyby Izba ta 
zaczęła sabotować Rząd robotniczy, 
to zostanie usunięta. Technikę prac 
parlamentu należy usprawnić. Jeżeli 
Rząd spotka się z trudnościami i prze 
szkodami w swej pracy, to większość

robotnicza uchwali mu pełnomocnic­
twa do zwalczania tych trudności.
Zagadnienia gospodarcze

Kongres podzielił te zagadnienia 
na dwa rodzaje. Pierwszy dotyczy 
tych prac i środków, jakie podejmie 
Rząd w celu naprawy obecnego sta­
nu rzeczy i usunięcia wszystkiego 
zła, jakie usunąć się da przy syste­
mie kapitalistycznym.

Drugi rodzaj zagadnień obejmuje 
zakres reorganizacji gospodarstwa, 
przebudowy socjalistycznej■ Kongres 
jednomyślnie przyjął projekt Egze­
kutywy, zawierający wskazania co do

uspołecznienia i ustanowienia kontro­
li społecznej w dziedzinie: bankowo­
ści i kredytu, transportu, elektrycz­
ności, wody, przemysłu stalowego i 
żelaznego, węgla, gazu, rolnictwa, 
przemysłu włókienniczego żeglugi, bu 
dowy maszyn i okrętów. Uspołecznię 
nie bierzemy tu w znaczeniu najogól 
niejszem, jako przekazanie własno­
ści prywatnej we własność społecz­
ną, przyczem ta ostatnia może się wy 
razić w formie własności państwa, 
samorządu, spółdzielni i in.

DOKOŃCZENIE ARTYKUŁU NA 
STR, 2-EJ.

Po strzałach w Marsylii
C z y

Macedońska Organizacja Rewolucyjna?
Rola faszyzmu w polityce międzynarodowe]

Wczorajsze depesze ustalają już nie­
jako urzędowo, że odpowiedzialność po­
lityczną i moralną za śmierć króla Alek 
sandra i min. Barthou ponosi t. zw. MA­
CEDOŃSKA ORGANIZACJA REWO­
LUCYJNA, Nazwiska: Michajłow i Piet- 
ricz, przytoczone w depeszach, które 
zamieszczamy poniżej, są to nazwiska 
kierowników tej Organizacji.

M, O. R. jest spiskiem TYPU FASZY­
STOWSKIEGO, typu, zbliżonego do U. 
O. N.; poliycznie liczy ona na wojnę; — 
kontaktuje oddawna z faszyzmem wło­

skim i z pewnemi czynnikami dyktatury 
węgierskiej; utrzymuje też stosunki ze 
skrajnie prawicowym, faszyzującym od­
łamem emigracji chorwackiej. W zakre­
sie stosunków jugosłowiańsko - bułgar­
skich prowadzi grę bardzo zawikładną, 
bo raz skierowaną przede wszy stkiem 
przeciwko Jugosławji, to znowuż prze­
ciwko Butgarji. I Rząd jugosłowiański 
dawniej serbski, i Rząd bułgarski posłu­
giwały się często „Macedończykami" w 
okresach zaostrzania się stosunków ju- 
gosłowiańsko-bułgarskich.

Człowiek, który zabił
USTALENIE TOŻSAMOŚCI.

Doniesienia z Białogrodu wykazują— 
że ustalono ostatecznie tożsamość zabój 
cy króla Aleksandra. Jest on obywate­
lem bułgarskim i nazywa się Władimir 
Georgjew yel Czernoziemski. Prócz sze 
regu innych czynności, pełnił on w swo­
im czasie funkcje kurjera pomiędzy Pie 
friczem, przebywającym wówczas w 
głównym sztabie Michajłowa w Mace­
donii a jednym z ośrodków chorwackiej 
organizacji bojowej na emigracji.

(PAT.).
INFORMACJE Z BUŁGARJI.

Dyrekcja polici: bułgarskiej komuni­
kuje, że Wlado Georgiew - Czeraoziem 
ski, był notowany w karoteksch policyj 
nych jako Wlado — szofer. Władze buł 
garskie poszukiwały go oddawna, a 7-go 
września r. b. nazwisko jego było po­
dane przez całą prasę i przez dziennik 
oficjalny w związku z zarządzeniami 
przeciwko terorystom macedońskim. Fo­
tografia jego ukazała się wówczas w 
całej prawie prasie bułgarskiej wraz z 
wizerunkami kilku innych terorystów 
macedońskich. (PAT.).

ZNIKNIĘCIE MICHAJŁOWA.
Przebywający w Stambule jako emi­

grant polityczny przywódca Macedoń­
skiej Organizacji Rewolucyjnej Michaj­
łow, od kilku dni zniknął bez śladu- 
Według krążących pogłosek, został on 
wezwany do opuszczenia Turcji, wobec 
czego niezwłocznie wyjechał, zamierza 
jac iakoby udać się do Szwajcarii. —■ 
fPAT)

S en sacvfn e  o ś ’w 'a iczen le  
w ła d z  policyjnych

Donoszą z Annemasse: dyrektor słu­
żby bezpieczeństwa z Białogrodu Sima- 
novic, dyrektor „Surete“ z Lozanny Ja- 
cquiliard oraz specjalnie delegowany ko 
misarz francuski oświadczyli przedstawi­

cielom prasy, iż dotychczasowe śledzt­
wo wykazało, że poza istnieniem pew­
nej liczby terorystów związanych z za­
machem, istnieje jeszcze ktoś, jak oni 
to określili — „mózg organizacyjny'* — 
który starał się zamącić pierwsze kroki 
śledztwa zaraz po zamachu. Przedsta­
wiciele bezpieczeństwa stwierdzili da­
lej, iż szereg grup terorystycznych dzia 
łalo wspólnie pod jednolitem kierowni­
ctwem, nie znając się wzajemnie, ani 
nie wiedząc nic o sobie. (PAT ).

NOWE ARESZTOWANIA.
Policja aresztowała w Genui pewne­

go osobnika, podającego się za obywa­
tela czechosłowackiego. Stwierdzono — 
że bawił on w czasie zamachu we Fran 
cji i że przybył do Włoch z Nicei w do- 
10 b. m. (ATE.).

* *&
Aresztowano obywatelkę austriacką 

nazwiskiem Erna Rhum, która usiłowała 
dać do dlruku szereg ulotek i broszur w 
języku serbskim o treści rewolucyjnej. 
Aresztowana odmawia wszelkich wyja­
śnień. Policja zdołała jednakże stwier­
dzić, te  Erna Rhun była już poprzednio 
wydalona z Francji za orowadzenie a- 
gitaeji rewolucyjnej. (ATE.).

Z BERLINA DO GDAŃSKA.
W kołach poinformowanych zwracają 

uwagę, że grupa terorystów chorwacko- 
macedońskich, która przez pewien czas

miała swoją centralę informacyjną w 
Berlinie i wydawała tam swój biuletyn 
w okresie zbliżenia pomiędzy Berhnem 
a Belgradem, została przeniesiona na te­
ren w. m. Gdańska.

Nie wyjaśniono dotychczas czy ta pla­
cówka chorwacko - macedońska utrzy­
mana była w Gdańsku do ostatnich cza­
sów. (PAT.).

Pogrzeli króla Aleksandra
Donoszą z Białogrodu, iż w progra­

mie pogrzebu króla Aleksandra zaszły 
zmiany. Pociąg wiozący zwłoki króla 
przybędz:e do Białogrodu dziś o godz. 
23-ej. Pociąg zatrzymywać się będzie 
po drodze na wszystkich w;ększvch sta­
cjach, gdzie ludność będzie składała hołd 
szczątkom królewskim.

Pociąg przybył do Zagrzebia w nie­

dzielę wieczorem o godz. 11,15 Przyby­
cie pociągu powitano honorowemi sal- 
wam; artylerji oraz biciem dzwonów 

Po zatrzymaniu się pociągu trumnę ze 
zwłokami przeniesiono z wagonu na spe­
cjalnie przygotowany katafalk, przed 
którym rozpoczęła się defilada tych, co 
chcieli zlożvć hołd zmarłemu królowi.

(PAT.).

Zgon Raimunda Poincarć
B. prezydent Francji Rajmund Poinca­

rć zmarł w swem mieszkaniu prywat- 
nem w Paryżu w nocy z niedzieli na 
poniedziałek. (PAT).

Poincare zachorował w niedzielę, lecz 
lekarze nie sądzili, aby stan jego był 
poważny. Rajmund Poincarć urodził się 
dn. 20 sierpnia 1860 roku w Bar - le - 
Due. Jego karjera polityczna wiąże się 
z najważi.iejszemi wypadkami ostatnie­
go ćwierć wieku. Poincare w stosunko­
wo bardzo młodym wieku został mini-

W  H i s z p a n i i
Walki w AsturjL

Havas donosi z Msdrytu: w Oviedo 
panuje dziś spokój. Oddziały wojskowe, 
działające w Asturji, usiłują obecnie o- 
panować poszczególne ośrodki oporu re­

wolucjonistów, którzy schronili się w 
góry. W pozostałej c-ęsci Hiszpanji, jak 
również i w Maroko hiszpańskim panu­
je spokój. (PAT).

strem, obejmując w 1893 roku tekę o- 
świecenia publicznego. Był on człon­
kiem wielu gabinetów. W roku 1912 
staje poraź pierwszy na czele Rządu- 
Dn. 17 stycznia 1913 roku Poinoarf zo­
staje obrany Prezydentem Republiki 
Francuskiej. Po zakończeniu swojej k a ­
dencji na stanowisku głowy państwa 
Poincare uzyskuje mandat senatora i 
bierze czynny udział w życiu politycz- 
nem. W styczniu 1922 roku Poincare 
staje ponownie na czele Rządu, piastu­
jąc jednocześnie tekę spraw zagranicz­
nych. Po zwvcięstwie kartelu lewicy w 
czerwcu 1924 roku gabinet Poincare go 
ustępuje. Dwa lata póżniei Poincare po­
wraca do steru rządów. W 1929 roku 
Poincare z powodu nadwątlonego zdro­
wia ustępuje miejsca Briandowń Od tej 
pory Poincare nie bierze udziału w rzą­
dach, lecz zajmuje się żywo działalt.n- 
ścią zawodową jako adwokat i pracami 
literackiemi. Poincarć był od 1909 roku 
członkiem Akademji Francuskiej. (ATE)

W  K r a j u  
klerykalnepo faszyzmu

W więzieniu w Graefetonna popełni­
ła samobójstwo żona b. socjalistycznego 
burmistrza m. Langenwiesen w Turyngji, 
Worth a.

Po ucieczce Wortha zagranicę, tona 
jego wraz z córką „izolowano" w obozie 
koncentracyjnym w Niemczech. Dnia 
1 października kobiety rozdzielono i 
przewieziono matkę do więzienia w 
Graefetonna, gdzie — według urzędowej 
relacji — powiesiła się w swei celi.

Przypominamy że posiedzenie Komisji 
Programowej Partji odbędzie się w czwar­
tek, 18 b m., o godz. 7 w w lokalu 
C. K. W. przy ul. Wareckiej 7.
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Pod znakiem rządów socjalistycznych
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Żywa dyskusja w yw iązała 6ię w 
spraw ie odszkodowania za w yw łasz ' 
ozenie. Liga Socjalistyczna dom aga­
ła  się, by właścicielom w ypłacano je ­
dynie rentę dochodową w przeciągu 
określonego czasu., a tylko w yjątko­
wo zw racano kapitał, Kongres s ta ­
n ął jednak na stanow isku Egzekuty­
wy, by w ypłacić pełnę w artość wy­
właszczonych objektów. ,iNie o to 
chodzi, czego sobie życzymy, lecz o 
to, d la czego uda się nam  pozyskać 
k ra j"  —  ośw iadczył M orrison, p rzy ­
wódca socjelistyczmego m agistratu 
londyńskiego. Za wnioskiem Ligi p a ­
dło wszystkiego 149.000 głosów, prze 
ciw  zaś — 2,118.000.
Zagadnienia społeczne 
i kulturalne

W  szeregu referatów  poruszono 
spraw y: mieszkaniową, zdrowia publi 
cznego, oświaty. Program  Egzekuty­
wy przew iduje m. in-, źe każda ro ­
dzina robotnicza o 2 lub więcej dzie­
ciach, będzie m ogła posiąść w łasny 
domek o przystępnem  komornem; pro 
gram  zapow iada bezpła tną domową 
pomoc lekarską dla całej ludności, u- 
dostępnienie ośw iaty wszelkich _ sto­
pni wszystkim w arstwom  ludności.

Sprawy organizacyjne
K ongres odrzucił „jednolity  front“ 

z kom unistami i zabronił członkom 
P a r tj i  należenia do Komitetu pom o­
cy  d la ofiar faszyzm u niemieckiego i 
austriackiego, ponieważ Kom itet opa- ( 
n owali kom uniści i używ ają go do ce- | 
lów politycznych.

Kongres uchwalił, ie  sekretarz ge- i 
neralny Partji nie może piastować 
innego urządu , a więc także m anda­
tu  poselskiego. Kongres poszedł d a ­
lej, niż Egzekutywa, k tó ra  dom aga­
ła  się tylko, by sekretarz generalny 
P a rtji  złożył dym isję w razie objęcia 
u rzędu  w rządzie robotniczym.

Do nowej Egzekutyw y weszli dwaj 
nowi członkowie: D ripps i m ajor A t- : 
tlee. Przew odniczącym  został Robin- , 
son, zastępczynią tow arzyszka A dam ­
som

•  •
*

Program  angielskiej P a rtji  P racy  
uw zględnia ca łoksz ta łt potrzeb i in-

Zwracamy się do czytelników i sym­
patyków naszego pisma z prośbą o po­
moc s obrania ł obuwia dla rodziny na­
szego towarzysza z baraków na Anno­
polu OHarę prosimy kierować do Admi­
nistracji „Robotnika**, W arecka 7.

teresów  klasy robotniczej i najszer- J w iada bowiem przebudowę gospodar
1   *  A m  ^ 1 11 i L o  m  f o  1 i e ł t r / ^ ł i n  o d o  m o  o  o / n i  a  I idT V «szych w arstw  pracujących Anglji. Pro 

gram jest przystosow any do w arun­
ków angielskich i psychologji społe­
czeństwa angielskiego. Program  s ta ­
je zdecydowanie na  gruncie dem okra­
cji, ale przew iduje środki łam ania sa 
bo taż u przeciwników dem okracji. Pro 
gram ma treść socjalistyczną, zapo-

stwa kapitalistycznego na socjalisty­
czne-

Oby nadzieje towarzyszy angiel­
skich ziściły się. Oby w najbliż­
szych wyborach uzyskali większość. 
Będzie to dzień przełomowy w dzie­
jach świata.

( i  m b.)

B e z  istotnej zmiany

O sta teczn e  w ynik i  w y b o ró w
samorządowych we Francji
Socjaliści zdobyli dwa nowe mandaty

Ostateczne wyniki wyborów kanto- 
nalnych we Francji świadczą, iż układ 
sił w radach generalnych nie ulegnie 
większym zmianom, Na ogólną liczbę 
1512 mandatów, konserwatyści uzyskali 
70 mandatów, republikanie umiarkowa­
ni 578, radykali niezależni 143 mandaty, 
radykali socjaln i zbliżone do nich odła­
my 548, „neosocjahści" 23, socjaliści 117, 
komuniści 33 mandaty. Rezultaty po­
wyższe świadczą, iż konserwatyści na­
leżący do skrajnej prawicy, utracili 4 
mandaty, republikanie umiarkowani zy­
skali 16 mandatów, radykali niezależni 
stracili 23 mandaty, radykali socjalni u- 
traciłi również 23 mandaty, socjaliśc- u- 
zyskali 2 nowe mandaty, komuniści uzy 
skali 16 nowych mandatów.

„Petit Parisian" stwierdza, iż rezulta­
ty powtórnego głosowania jedynie po­

twierdziły rezultaty wyborów ub, nie­
dzieli.

Socjalistyczny „Le Populaire" pisze: 
Socjaliści i komuniści zyskali nowe gło­
sy i mandaty. Zdobycze ich znacznie 
przewyższają lekkie straty. Kandydaci 
Tardieu zostali pobici.

Komunistyczna „L'Humanite" uważa, 
że opinja publiczna wypowiedziała się 
przeciwko faszystom. (PAT.).

Wyniki wyborów na terenie Alzacji 
wykazują spadek wpływów skrajnych au 
tonomistów, którzy nie uzyskali ani jed­
nego mandatu Klęskę ponieśli m. In. 
dwaj czołowi ich działacze Dahlet i Ros­
sę. Największy sukces odnieśli katolicy- 
regjonaliści, którzy zdobyli połowę ogó­
łu mandatów. (PAT ).

Przesilenie rządowe we Francji
P o  o d m o w i e  s e n .  R e g n ie r

JAK USTĄPIŁ MIN. CHERON?
Sobotnie posiedzenie Rady Ministrów, 

na którem zapadła decyzja co do ustą­
pienia min. sprawiedliwości C her on, je­
dynie pozornie miało przebieg spokojny. 
Gdy premjer zapytał, czy nikt z pośród 
członków Rządu nie pragnie się wypo­
wiedzieć w sprawie zmian w Rządzie, 
dwaj ministrowie: marszałek Petain i
minister Marquet poprosili o głos. Marsz. 
Petain oświadczył: — Wszyscy w Rzą­
dzie odczuwamy ciężar którego już czas 
najwyższy się pozbyć. Wówczas mini­
ster sprawiedliwości Cheroa zapytał, o 
jakim ciężarze mówi marszałek? Min. 
Petain odpowiedział z miejsca: Mó­
wię o panu.

Trzecia Rzesza wobec Polski
Miłość— miłością, a zbrojenia— zbrojeniamifi
W roku 1927 doszło do wiadomości 

Rządu polskiego, iż wzdłuż granicy poi 
sko - niemieckiej w Prusach Wschod­
nich Niemcy wybudowali szereg forty- 
fikacyj, betonowych podstaw do dział 
dalekouośnych oraz urządziły lotniska z 
ukrytemi hangarami.

Ponieważ wszelka budowa fortyiika- 
cyj przez Niemcy została przez Trak­
tat Wersalski zakazana, rząd polski 
zwrócił się wówczas do Rady Amba­
sadorów ze skargą na zbrojenia niemie 
ckie na pograniczu polskiera.

Wynik skargi byl taki, że Niemcy 
zmuszono do zburzenia wzniesionych

budowli i doprowadzenia obrony gra­
nicy do tego stanu, w jakim znajdowa­
ła się podczas podpisywania prelimina­
ry) pokojowych.

Jak się dowiadujemy z zupełnie pe­
wnego źródła, obecnńe granica polsko- 
niemiecka została ponownie uiortyiiko-
wana i jest w pełnej gotowości bojowej. ! -s— aa— n w u n n— u— a— nw»——

w i f X S c Krótka kronika depesz
gdyż w przeciwnym razie z pewnością

Powstała konsternacja. W obronie min. 
Cheroma 9 tawali przywódcy dwuch prze 
ciwnyoh obozów w Rządzie: ministrowie 
Herriot i Tardieu. Cherou zgłosił jednak 
rezygnację z teki sprawiedliwości.

W liście wystosowanym przy tej oka­
zji do premjera Doumergue'a min. Che- 
ron stwierdza że wszczęta przeciw nie­
mu kampanja oszczerstw jest wysoce 
krzywdząoa. Wykonał on swój obowią­
zek, wykazując pełną bezinteresowność.

List Cherona wywołał wielkie wraże­
nie, niemniei dymisja została przyjęta.

(PAT.).

DECYZJA SEN. REGNIER.
Prasa żywo omawia sprawę następcy 

w ministerjum sprawiedliwości. Marcel 
Regnier, przewidywany jako następca 
min. Cherona, stanowczo, jak pisaliśmy, 
uchylił się od zajęcia tego stanowiska.

„Le Malin" donosi, że Leon Berard i 
Heniri Roy udzielili również odmownej 
odpowiedzi. ,,Ł'Oeu,vre" i „Echo de Pa­
ris” przypuszczają, że wobec niemożno­
ści znalezienia kandydata na ministra 
sprawiedliwości wśród członków ciał 
prawodawczych, ministrem sprawiedli­
wości prawdopodobnie zostanie proku­
rator generalny Sądu Najwyższego, Mat­
ter. (PAT.).

Zachłanność baronów węglowych
Nie zgodzili sie  na obniżkę cen węgla w  kraju

sie zgodnego ustalenia nowych cen *4*
«>»• „  

Jak słychać, nowa cena węgla wl* 
watfzona będizie w drodze dekretu 
gdyby nie osiągnięto porozumienia 
przemysłem węglowym.

Jak się dowiaduje Ag. Press, pertrak­
tacje Min. Przemysłu i Handlu z prze­
mysłem węglowym o zniżkę cen węgla 
w kraju nie doprowadziły do porozumie 
nia. Rozbieżności, jakie ujawniły się w 
rokowaniach, są zbyt wielkie, aby mo­
żna było oczekiwać w najbliższym cza-

W Żyrardowie
grozi strajk przeciwko nadzorcom sądowym

tu. Podobno w tej sprawie złożona n‘a 
być skarga do sądu pracy.

Postawiono ultmatum, aby niedop 
cone poważne sumy zostały zw róco  
robotnikom, a na wypadek niewypał°'e 
nia tych żądań nastąpi strajk.

nie dopuściłby do umacniania granicy, 
co jest sprzeczne z międzynarodowemi 
zobowiązaniami Rzeszy Niemieckiej.

S t r a s z l iw a  katastrofa
w kopalni pirytu we Francji
Śmierć górnlków -Polaków

W kopalni pirytu w St. Pierre Lapalud 
(Francja), gdzie ostatnio wydarzył się 
pożar, który pociągnął za sobą śmierć 
trzydziestu kilku górników, ekspedycja 
ratunkowa odnalazła 2-ch żyjących jesz­
cze górników Polaków. Ostatnio straco­
no już wszelką nadzieję odnalezienia 
zasypanych w głębi kopalni 4-ch górni­

ków.
Jeden z uratowanych Polaków, po wy­

dobyciu na powierzchnię, zmarł z wy­
czerpania. (PAT.).

Robotnicy Zakładów Żyrardowskich 
wystąpili do inspektora pracy ze skargą 
na sekwestratorów, a personalnie prze­
ciwko p, średnickiemu o złamanie umo­
wy zbiorowej z robotnikami przez zmniej 
szanie umówionych stawek za pracę. 
Robotnicy kwalifikują to, jako narusze­
nie art. 59 prawa o wykroczeniach, któ­
ry mówi o złośliwem zmniejszaniu za­
robków i grozi karą do 3 miesięcy arcsz-

***
Panie Hulka - Laskowski — oto I® 

wygląda „sielanka" w Żyrardowiel

**
*

Dokładne szczegóły o 
tastroiy podamy jutro.

przebiegu ka-
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Dobrowolni w ięźn iow ie  z kop. „K aro l"

Na całym świecie
ICH „SPRAWIEDLIWOŚĆ".

Nadzwyczajny Trybunał Ochrony Pań 
sirwa skazał 11 osób z prowincji1 Udime 
za prowadzenie działalności antyfaszy­
stowskiej na karę więzienia od lat 3 do 
8. Jedna osoba zastała uniewinniona.
BEZROBOCIE W ST. ZJEDNOCZO­

NYCH.
Amerykańskie związku zawodowe o- 

ceniają liczbę bezrobotnych na 
10,824.000 ludzi. wy. (ATE).
ROZPACZLIWY STRAJK GŁODOWY 

GÓRNIKÓW WĘGIERSKICH.
Strajk górników, który wybuchł przed 

2 dniami w kopalni węgla w Pięciu Ko­
ściołach na Węgrzech trwa w dalszym 
ciągu; około 950 górników przebywa w 
szybie na głębokości 200 do 300 me­
trów. Górnicy zarządzili strajk głodo­
wy, grożąc, że nie przerwą głodówki i 
nie wyjdą na powierzchnię, dopóki za­
rząd kopalni nie uzna ich postulatów. 
(PAT).

Z DOKUMENTÓW KULTURY 
HITLEROWSKIEJ.

Na konferencji „Towarzystwa Przy­
jaciół Historji Germańskiej" wystąpił 
przedstawiciel sztabu przywódcy stanu 
chłopskiego dr. Gauch z wnioskiem, a- 
by usunąć przydomek „Wielki" nadany

( założycielowi dynastji Karolingów Ka­
rolowi i zastąpienia go nazwiskiem „Ka- 

I roi rzezak". (PAT.).

opuścili podziemia
tów, że robotnicy z „Karola" otrzy**|* 
pracę na innych kopalniach, górnicy 
ściili po trzech dniach podziemia.

Kopalnia „Karol" ma być zup* 
zlikwidowana.

Jak  donosiliśmy, robotnicy kopalni 
„Karo!” w Zagórzu zamknęli się w pod­
ziemiach i nie wyjeżdżali na powierz­
chnię, chcąc w ten sposób zademonstro­
wać przeciw grożącej intn utracie pracy- 

Ponieważ starosta zapewnił delega-

Kartel papierniczy
Organizacje kupców papierniczych 

wydały nowy cennik sprzedaży pap'e- 
ru w detalu i przy dostawach biuro­
wych. Cennilk wchodzi w życie z dniem 
1 listopada r. b. Kupcy, którzy nie bę­
dą przestrzegać jednolitych cen pocią­
gani będą do odpowiedzialności przed 
specjalną komisją związkową. (PID)

Redakcja naszia pierwsza zaalarmo­
wała opimję publiczną wiadomościami

o tworzeniu nowego kartelu i 
skowała zamiary kupców, dążących 
wyśrubowania cen. Mimo to kart*’ 
sta! utworzony. . t

Papier podrożeje jeszcze barda**!* 
kupcy, którzy zechcą snę wyłam*^* t ir
ciągana będą do odpowiedzialnością- 

Tak wygląda w rzeczywistości 
zmierzająca do „potanienia" ***W^ 
łów przemysłowych.

Katastrofa przy budowie Katedry
w Katowicach
Kilkadziesiąt osdb rannych

Dnia 15 b. m. zaszedł na terenie bu- osób). Jeden z pośród ciężko i
do wy katedry w Katowicach nieszczę 
śliwy wypadek, który pociągnął za so­
bą zranienie kilkudziesięciu osób.

Około godz. 9-ej przybyła na budowę 
grupa przyjętych do pracy bezrobot­
nych, złożona ze 100 osób, która przed 
przystąpieniem do pracy zebrała się na 
jednym z pomostów, aby wysłuchać 
przemówienia kierownika robót ł ks. 
Zająca.

Gdy robotnicy znaleźli się na jednym 
z odcinków rusztowania, deski i belki, 
podmokłe wskutek ostatnich deszczów, 
nie wytrzymały ciężaru tylu ludzi i za­
łamały się.

Skutki załamania się były fatalne. Ca­
ła grupa wraz z budowniczym diecezjal­
nym, p. Aifą i ks. Zającem, runęła z wy­
sokości półtora piętra.

Wezwani lekarze udzielili na miejscu 
pomocy kilkudziesięciu osobom, które 
odniosły lżejsze obrażenia, zaś ciężej 
rannych odwieziono do szpitala (wśród 
tych ostatnich poważnie rannych jest 12

List do Redakcji
Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie proszę Pana Redaktora, 
by raczył w p śmie swem zamieścić na­
stępujące:

OŚWIADCZENIE
W związku z ogłossoaem w prasie 

sprawozdaniem ze sprawy sądowej mą 
sy upadłości F. L. Fryz ego, podczas któ 
rej p. Fryzę miał ośw-adczyć, że „wie­
rzył p. Min. Starzyńskiemu, że kryzys 
skończy się za pół roku stwierdzam, że 
ani w publicznych mych wystąpieniach, 
ani w jakiejkolwiek rozmowie z p. Fry­
zem, z którym zetknąłem się jako z pe­
tentem, który zgłaszał się do mnie kil­
kakrotnie z różnego rodzaju prośbami, 
nigdy nie wypowiadałem żadnego po­
glądu, któryby upoważniał p. Fryzego 
do „wierzenia mi, że kryzys skończy się 
za pół roku".

Przekonany, że Pan Redaktor gwod. 
prawdzie i słuszności zechce umieścić 
powyższe oświadczenie

łączę wyrazy prawdziwego poważania
STEFAN STARZYŃSKI.

 —  .  I

Jerzy Sauer, ma złamany krę?0*1 
stan jego jest bardzo groźny. M. ł»* 0 
leczony został również ks. Zając.

Na miejsce katastrofy przybyły 
dze sądowe i śledcze celem przepr^ 
dzenia dochodzeń f dokładnego j ą  
nia okoliczności, w jakich wyda* 
się katastrofa.

Stwierdzono, że budowa odbyw 
w sposob niefachowy i bez odp° 
niego kierownictwa.

Robotnicy rekrutowani byli do P; ^  
w okolicznych wioskach, praco* 
samo wyżywienia, bcz żadnego pj
grodzenia, nie byli też ubezpiecz*. 
wypadków, ani też w ubezpiecz**01 
robowej. _

Przeciwko „swawoli p W a 
prasy brukowej
List do Redakcji *,

„W „Express.e Porannym 
się kilka wzmianek auonimow' ' 
właczających gen} akie mu artyó*1 
skiemu Józefowi Hofmanowi- 

Rektor, Rada Naukowo - A r ^ ^ ^  
i Profesorowie Państwowego K- 
torjum Muzycznego w Warsz* ^cr
kładają niniejszem kategoryczny 
test przeciwko napastliwym o*® ^  jfi 
użytym w „Expressiie Porannym 
sunku do Józefa Hofmana,
hor.orowego Warszawskiego K j 
torjum, jednego z czołowych 
wicielł świata artystycznego ■

p . k .
(—) E Heintze (—) E. Mof* f

Członkowie Rady Naukowo jC*'
stycznej: (—) Drzewiecki, \M,
zuro, (—) W. Kochański, ( 
ki, ( - )  P. Rytel, ( - )  H.
(—) St. Śledziński.

C. K.W. P .P .S . ^
Dnia 18-go października b- T'e^ iM  ^  

10 rano, w lokalu przy ul. ^  
odbędzie się posiedzenie C rR

SEKRETARJAT GENE g
C. K. W. P* P‘



W obronie szkolnictwa powszechnego

Bunt i gorycz nauczycieli
Afe kierownicy Związku N. P. nie rezygnują jeszcze 
Ze złych obyczajów
aa

(Y •02yoja oświaty powszechnej zagrożo- 
Przez projektowane wprowadzenie 

w szkołach publicznych i przez 
**e obniżanie poziomu nauczania,
^ktryzo-wała opinję społeczeństwa, o* 
stała się orzeźwiającym zastrzykiem

® nauczycieli.
ten był tak wielki, że zdołał 

galwanizować (poruszyć) nawet Zwią- 
j Naucz. Polskiego. Z inicjatywy o- 
^ ''Onego już Związku zostało zwołane 
^  a 'e dzielę do sali T-wa Higjenicznego 

'"arszawie nadzwyczajne walne zgro- 
^ ^ zen ie  („wszystkich") nauczycieli 

rszawskich „w obronie szkoły po- 
t,. ^ h n e j“. Do liczby „wszystkich" 
ju. 0 przeszło U/2 tysiąca, tern 

siniej było z 700 osób.
^ ^ a łe  pozornie zainteresowanie tak 
{J * a sprawą tłumaczy się brakiem zau- 

,’a do dizisieiszvch przedstawicieli
^ a z k u .
1- elerent wskazuje zło i potępia je, 
^  Walczyć z niem nie chce, a tembar-

nie chce walczyć z Rządem, który 
j z®®dar to zło realizować. 
pnn^ o  zdania jest audytorjum. 

°®zczeg6lni mówcy w zdecydowanie 
^Ym nastroju potępiają dotychczaso* 
Politykę szkolną, wskazując przy- 

jej nv katastrofy i środki na zaradzenie 
• Nawet „senatorzy" z bólem serca 

u . ^ a j ą  się, źe po raz pierwszy kryty- 
*»J! ^ z3d i potępiają jego stanowisko, 

^czając przytem, że ich potępienia 
późniejsze od strajku szkolnego, 

pi bólem wypowiadane słowa o stru- 
^ ^ c n iu  40-tysdęcznej organizacji nau- 
j  ̂ Clelskiej przez nestorkę walki o szko 
j 0^ ską w 1905 r. były przerywane dłu 
^i^Wałemi oklaskami. Dawniej — mó- 
b0 4 I"  nauczyciel zdolny był do walki, 
j^bńał poparcie robotników i chłopów. 
-  _tedni i drudzy widzą wroga w nau- 
^.Jwelu .dającym się używać do wszyst-

Duże wrażenie wywołało przemówie­
nie jednego z nauczycieli lewicowych 
Wskazał on na ekspjację Związku za 
dawne grzechy, kiedy to nauczycieli le­
wicowych za krytykę działalności za-, 
rządu wyrzucano ze Związku, a słowa 
„Rząd” nie wolno było wymawiać. Te­
raz sam Zarząd jest .antypaństwowcem", 
bo krytykuje Rząd. Jednakże cały ten 
rwetes Związku o szkołę uważany jest w 
opinji społecznej za wstęp do nowej po­
życzki szkolnej, którą już Związek zai­
nicjował.

Tu wiceprezes Związku, p. Nowicki, 
zaczął .prostować", póki nie pokazano 
mu okólnika Związku. Potem zaczął 
wytykać strupiesżałość wszystkim związ 
kom, oraz chwalić Z. N. P , że pierwszy 
się zbudził i poczyna innych też budzić.

Zapewnieniom tym byliby może 1 u- 
wierzyli zebrani, gdyby nie taktyka prze

wodniczącego, p. Chróścickiego, znrne- 
go ze stronniczego prowadzenia obrad. 
Mimo wyraźnego życzenia sali, nie 
chciał poddać pod głosowanie innej re­
zolucji, tylko swoją. Nie chciał rów­
nież poddać pod głosowanie wnresku 
formalnego. Opuściło salę przeszło pięć­
set osób.

Drobna grupka „swoich" w liczbie 0 - 
koło 150 rozkoszowała się referatem 
„w obronie praw nauczyciela".

RUFUS.

*Jest rzeczą doprawdy niezmiernie 
charakterystyczną i typową dla Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, że na­
wet w tej sytuacji nie umieją jego 
kierownicy i przedstawiacie odzwy­
czaić się od „sztuczek formalnych" 
i od wzburzenia temi ,sztuczkami" zebra­
nych.

0 pomoc walczącym robotnikom
fabryKi „Peltzery4*
Pamiętajcie, t e  ich wygrana
jest wygraną całej K’asy robotniczej

talistów zagranicznych, którzy Polskę 
zamieniają na kolonję „białych niewol-

Robotnicy fabryki ,Peltzery" walczą z 
nieprzejednanym uporem Hagena, repre­
zentującego kapitał belgijsko-francuski, 
przeto pomoc winni otrzymać nietylko 
od samych robotników lecz od całego 
społeczeństwa.

Upór Hagena może doprowadzić do 
nieobliczalnych konsekwencyj, władze 
winny zająć zdecydowane stanowisko w 
tej sprawie. Czas skończyć z Hagenem, 
lub ogłosić swoją bezsilność wobec kapi-

ników".
Robotnicy „Peltzerowscy" i cała klasa

robotnicza czekają na szybkie załatwie­
nie tej sprawy.

* *

OFIARY DLA STRAJKUJĄCYCH 
PRZYJMUJE RADA ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH W CZĘSTOCHOWIE: 
AL. WOLNOŚCI 48.

Pierwsza rocznica śmierci
Henryka Muszyńskiego

W an*., dzisiejszym mija rok, od chudli 
kiedy straciliśmy tow. Dr. Henryka Kłu- 
szyńskiego. Rok minął od dnia, gdy padł, 
w dosłownem tego słowa znaczeniu, na 
posterunku. W gronie lekarzy wygłaszał 
odczyt. W pewnej chwili, w czasie przemó­
wienia, „przeprosił kolegów“ i padł mar.  
iwy.

Henryk Kłuszyński bronił ubezpieczeń 
społecznych przed ich zupełną ruiną, przed 

reorganizacjamii" które również oznacza­
ły ich upadek.

Walczył nieomal samotny. Nie wytrzy- 
mało jego czule, niestety i chore serce te . 
go wysiłku. I  dnia 17 października 1993 r. 
odszedł od nas.

IV chwili obecnej, gdy ubezpieczenia spo

łeczne zagrożone są i nowelizacją i  „reor­
ganizacją“ odczuwamy może w sposób naj­
bardziej bolesny Jego brak. Zabrakło 10 

naszych szeregach działacza socjalistyoz. 
nego t lekarza - społecznika, który wie- 
dzę swoją i talent poświęcił w obronie in­
teresów klasy robotniczej i jej wielkiej zdo 
byczy — ubezpieczeniom społecznym.

TV dniu dzisiejszym razem z tow. Doro­
tą Kłuszyńską i  rodziną przeżywamy bole­
sną rocznicę śmierci Henryka Kłuszyńskie 
go. ' A. K.

W smutną rocznicę śmierci tow. dr. 
Kłuszyńskiego złożyła tow. Kłuszyńską 
25 zł. dla organizacji P. P. S. w Tarno­
wie, której Zmarły by! założycielem.

Zwycięskie zakończenie strajku
w przemyśle budowlanym w Grudziądzu
iN a konferencji w Grudziądzu w dn. 

13 października 1934 zawarte została 
prowizorium, podnoszące dotychczaso­
we zarobki w przemyśle budowlanym
o 33 jO

Jest to prowizorium, które obowiązy­
wać będzie do czasu zawarcia ogólnej 
umowy zbiorowej w przemyśle budowla 
nym, dla całego Pomorza.

Na mocy zawartego porozumienia 
strajk został zakończony.

Przebieg akcji strajkowej był wspa­
niały, robotnicy przez swoją solidar­
ność doprowadzili do osiągnięcia zwycią 
stwa. Aczkolwiek obecne wyniki nie są 
jeszcze zupełnie zadowalające dla robo­
tników, prowadzących akcję o zawar­
cie ogólnej umowy zbiorowej dla całe­
go województwa pomorskiego, stanowią 
jednak krok naprzód w walce o popra­
wę warunków płacy.

Przegląd prasy

Ostatnie dni sprzedaży losów
u D z i e r ż a n o w s k i e g o ,
N o wy • S w i a t 64, Filja: F r e t a  5,

POŚPIESZYLI SIĘ I COFNĘLI SIĘ.
Na artykuł tow. Czapińskiego o słyn­

nej deklaracji p. Becka odpowiada „Ku- 
rjer Porannv", orostując, że to nie „sa­
nacja" odniosła’zwycięstwo w Genewie, 
lecz Polska

Otóż samo już to prostowanie podaje 
w wątpliwość wiarę „sanacji’ w zwycią 
stwo genewskie. Gdy „sanacja może ma 
prawdę pochwalić aię jalcimkolwjeik suk- 

to nie ma ona zwyczaju dzielićcesem
lO’W'W'

Na froncie oświaty i Kultury
Nasze zamiary i plany
^ dziedzinie bibljoteRarsKiei

^jazd T. U. R. zajął się zagad 
Uiy bibljoteki robotniczej. Doszliś- 

Wnioskiu, te  nasza akcja biblfo- 
Uą t nie jest dostatecznie zespolo­
ne j, n‘eie cały szereg organizacyj, któ- 

swoje własne bibljoteki.— 
N.f jJI, więc bibljoteki Oddziałów T. U. 

^ ^ i e ż y  i gromad harcerskich, 
6jt' komitetów hub nawet dzielnic 
nYch, bibljoteki oddziałów związ­

ki bodow ych, bibljoteki spóidziel- 
ahort °^tt:czYck. bibljoteki związków 

i może znajdą się jeszcze 
ln®e bibljoteki działające na te- 

akcjj ,na&2ego ruchu. Zcentralizowanie 
^ofekarskiej w jednej fermie 

hi - a:.Zacii robotniczej, — wchodziłby 
,Uirał*ie w grę TUR, — byłoby 
1 Ce'l°lwe, ale ma swoje strony 

W  ■ Przeciwstawia się temu patrjo- 
który nie z.asłu,guijc 

KZVnia !e’ na potępienie, który przy- 
p>br»„ Si<? nieraz do rozwoju bibliotek. 

lest zresztą, jeżeli robotnik ma

\

rze
dys

ed-cMe^l.^.^Ycji bibljotekę na miejscu, —
Y bowiem

N lN;
i- nie4cych z

, c)e

°Ulnie
l>o * a

tur

wzmaga się ozyte'nict- 
pomijamy i szkód wypły- 

takiego stanu rzeczy. Orga- 
prowadizą nieraz 

S°rzej, brak im fachowych 
często gdy mija zapał bi- 

nawet nie- 
arzało się to zresztą i bibljo-

J L J  1 eoś wi at o we
V;a ,

^  zaniedbywane,
' V  ^

W reszcie rozdrobn ięrowym
3 S l «  Strany ujemne, bo
t, , Matecznie wyzyskać księgo- 

^^aniOWO organizow ać zaku-

^ Y i ś c i e ?  Jedno tylko. Zacho- 
h? Vch u ? ? ° ^ ć  organizacyjną poszczę 

jqj. l°^»°tek trzeba usunąć braki 
ł4 ^1życ;gan’ZOwa“ie ich współpracy i
i-J'l’iti TT?p nadania jest powo-

i zjazd polecił władzom tu-

S ć
P i « J ąć s i? tej pracy, 

do ZTTri Iz?dzie TUR, ma przy- 
ścj '-n. ^  rejestracji b ib ljotek  robotni- 
< ł^ ‘e jes^11̂  Prz«k on ać ile ich wła 

’ iłu księgozb ioram i rozporzą  
robotnicza. Jesteśmy

k; . . i«st ich w Polsce k ilka
fejj artn,ją Spraw dźm y to, bo z ta-

r r ,r .v  n  -  d n k r v n a *  n i e -
Potytbljołek m ożna dokonać nie- 

ecznej pracy.

Następny krok to poznanie stanu o- 
wych biibljotek. W tym celu TUR. roz- 
pisze w niedługim czasie ankietę, któ­
rej wyniki będzie zresztą sprawdzać na 
miejscu przy sposobności różnych obja­
zdów.

Dalszym krokiem będzie utworzenie 
przy zarządzie głównym specjalnej po­
radni bibliotekarskiej, z której pomocy 
korzystać będą nie tylko bibljoteki T. 
U. R. ale wogóle wszystkie bibljoteki 
robotnicze. Poradnia ta  będzie doradzać 
jak prowadzić bibljoteki, jak inwenty- 
zować i t. d., będzie organizować zakup 
książek.

Na poszczególnych terenach wskza- 
nym jest bezpośredni kontakt bibljotek 
działających w jednej miejscowości, lub 
w bliizikiem sąsiedztwie. Będziemy sta­
rać się pod kierownictwem T. U. R. ta­
ki kontakt nawiązać. Współdziałanie 
bibljotek może bowiem pozwolić 1) na 
wzajemne pomaganie sobie bibljotek ra­
dą i księgozbiorami, 2) na organizowa­
nie planowego zakupu książek, 3) na u- 
ruchomienie bibljotek nieczynnych, 4) 
na obsłużenie środowisk nie dysponują­
cych bibljotekami.

Zjazd polecił w dalszym ciągu poru­
szanie w prasie i wydawnictwach so­
cjalistycznych zagadnień bibliotekar­
skich, dawanie iostrukcyj w tej dziedzi­
nie i umieszczanie porad bibliograficz­
nych.

Specjalnie pragniemy poruszyć jedno 
zagadnienie. Należy powiązać naszą 
działalność bibliotekarską z naszą ak­
cją wydawniczą. Przeprowadźmy tyliao 
konsekwentnie zasadę, że każda wyda­
na przez nas książka musi się znaleźć 
automatycznie w każdej z naszych bi­
bljotek. a możemy zgóry zapewnić so­
bie odbiór poważnej części naszego na­
kładu, a równocześnie będziemy mieć 
kontrole, że podnosi się poziom ideowy 
bibliotek. N>e lekceważymy sobie trud­
ności w wvhon?mru tej myśli, ale jest o- 
na bezwzględnie realna i możliwa do 
urzeczywistnienia. Natbiadnleisiza fc'MRo 
teka jest w stao:e knroić tych kilka ksią 
żak rocznie, które drukuje TUR czy par 
tja, ozv inne wydawnictwo social!stycz­
ne, zwłaszcza, że są to zreguły wydaw­
nictwa tanie. Najwyżej kupi się trochę

mniej lichot, które zaśmiecają nasze bi- 
bljoteki. A pomyślmy jakie olfcrzymie 
możliwości wydawnicze stainą przed

nami. Każde nasze wydawnictwo będzie 
miało zapewniony zbyt kilkuset egzem 
plarzy — resztę uzupełni kolportaż. — 
Dla takiej rzeczy warto się trochę potni
cEzić.

Uczyńmy nasze bibljoteki sprawnem
narzędziem w naszej walce o Socjalizm.

DR. ADAM PRÓCHNIK.

Łódź robotnicza składa hołd pamięci
Stefana KopcmsKiejgo

W niedzielę dn. 14 b. m. w Łodzi w 
sali Teatru Miejskiego odbyła się stara­
niem TUR. uroczysta akademja, poświę 
eona pamięci Stefana Kopcińsńkiego,— 
sekretarza generalnego TUR.

Jak wiadomo, tow- Kopciński był ław 
nikiem oświaty w Łodzi i położył wiel­
kie zasiługi w dziele wprowadzenia po­
wszechnego nauczania na terenie Ło­
d z i. W sali z g ro m a d z i ło  się około 800 
osób z pośród robotników oraz inteli­
gencji. Na scenie wśród mnóstwa ziele­
ni stal portret zmarłego.

Akademję zagaiła tow. Moskewi- 
ozówna charakteryzując zasługi tow. 
Kopcińsńkiego dla oświaty w Łodzi. — 
Jako pierwszy referent przemawiał t. 
K. Czapiński. Następnie Łódzka Scena 
Robotnicza TUR. wykonała „Marsza 
żałobnego" Szopena, jeden z  miejsco­
wych iurowców zadeklamował ładny 
wiersz, ułożony specialnie na uroczy­
stość przez Scenę Robotniczą! zaczyna 
go następująca strofa:

...„Uczciwie służył swej sprawie,
Z nią przeżył swój piękny wiek

złoty,
Dziś w Łodzi, a jutro w Warszawie, 
A wszędzie tak wiele roboty".

Sfcolei przemawiał drugi referent t. 
Adam Próchnik, poczem nastąpiła część 
artystyczna: p. Rotszatówua pięknie o- 
degrafa na skrzypcach utwory Szopena, 
Wieniawskiego i Paderewskiego, p. Ze­
browska odśpmwała pieśni Niewiafom 
skiego, Noskowskiego i Karłowicza — 
akompaniował pan Ryder. Scena Ro­
botnicza TUR. wystąpiła z  deklamacją 
zbiorową. „Czerwony Sztandar", śpie­

wany przez całą salę, zakończył żałob­
ną uroczystość.

Kronika T. U. R.
TUR. WOBEC PROJEKTU WPROWA 
DZENIA OPŁAT W SZKOŁACH POW 

SZECHNYCH.
Zapowiedź ministra Oświaty o reduk­

cji budżetu głównie szkolnictwa pow­
szechnego, także wprowadzenia opłat 
od dzieci w szkołach powszechnych 1 
groźba redukcji etatów nauczycielskich 
— uderzają w najiywotniepsze interesy 
kuliurpilno - oświatowe klasy robotni­
czej. TUR. jako centralna oświatowa 
organizacja ma w najbliższym czasie rar 
zem z pokrewnemi orgnizacjami wystą­
pić w obronie bezpłatnej szkoły i do­
magać się umożliwienia setkom tysięcy 
dzieci robotniczych i chłopskich, pozo­
stających już obecnie poza szkołą ko­
rzystania w pełni bodaj ze szkoły pow­
szechnej, a nie skazywania nowych se­
tek tysięcy na ciemnotę.

Wszędzie odkiały TUR winny zająć 
się powyższem zagadnieniem, urządza­
jąc odpowiednie odczyty, organizując, w 
miarę możności, z irnnemi organizacjami 
oświatowemi zebrania oświatowe, da- 
jac wv-raz swemu stanowisku.

KUNWRENGJA z  ŁÓD7KIM TUR.
W ostatnią niedzielę odbyło się posie­

dzenie Zarządu oddziału TUR. w Łodzi * 
udziałem przedstawicieli zarzadu yłówne- 
yo TUR. z tow. tow.: Czapińskim i A.
Próchnikiem. Na kilkugodzinnej konferen­
cji rozpatrzono proeram prac, zamierzo­
nych przez łódzki oddział TUR w naibliż- 
szym sezonie jak i szereg kwćstyj bieżą­
cych.

się z kimkolwiek lawami. W tym wy­
padku musimy kategorycznie zastrzec 
się przeciw przerzucaniu sukcesu ge­
newskiego na barki całej Polski Pan 
Beck nie uważa za stosowne zdać sprar 
wę z międzynarodowego położenia poli­
tycznego nawet obecnemu Sejmowi, 
gdzie ma zapewnioną większość klaszczą 
cą. Konsekwencją tego musi być brana* 
na własną odpowiedzialność zarówno 
sukcesów, jak i niepowodzeń.

Kto mało, a kto dużo rozumie sprawy 
swego kraju — to dopiero czas pokażą. 
Oby tylko nie było zapóźao.

WIZYTA.
Już dzisiaj mieliśmy gościć w W senes 

wie premjer* węgierskiego Goembeaaa, 
ale wypadki w Marsytyi wieytą tą  od­
roczyły.

„Nowiny Codzienne" zastanawiają 
się, czy wizyta ta  jest w porę i czy ni*
należałoby jej odiroczyć do innych cza­
sów.

Czytamy w „Nowinach Codziennych"!
„Polskę łączą z Węgrami wspomnie­

nia historyczne i uczucia plaitonicznej 
sympatji. Realnych, rzeczywistych inte­
resów dzisiaj Polska z Węgrami nie po­
siada żadnych. Rozumiemy, że naodwrót 
Węgry usiłują nawiązać z Polską żyw­
sze stosunki, a przedewszystkiem prag­
ną wplątać Polskę w sieć swoich planów 
rewizjonistycznych. Polityka węgierska 
powojenna, podobnie, jak i przedwojenna 
była nastawiona na Berlin. Dzisiaj sil­
niej jeszcze, aniżeli dawniej, Budapeszt 
wsłuchuje się w inspiracje berlińskie.— 
świeżo bawił tam Papen, obecnie bawi 
tam minister oświaty Rzeszy.

I  tutaj tkwi niewłaściwość tej wizy. 
ty".
Może i wizytę prenujera Goembesma. 

„sanacja" zechce przerzucić na barki 
Polski ? Pan Goembosz, będzie gościem 
„sanacji" a nie Polski, tak jak był nim 
:nmy gość, którego cenzura wstydliwie 
skonfiskowała, a 'którego (przyjaciółka 
śpiewała w Polakiem Radjo.

x. y. Ł

WOLNA TRYBUNA SOCJALISTYCZNA
Jutro, w środę, dn. 17 października, o tfodz. 

8-ej w. odbędzie sie w sali teatralnej SRWF, 
„Jutrznia", Nalewki 2a
O d c z y t  t o w .  ZBIGNIEWA MITZNERA

na temat

„Młodzi w pet'i faszyzmu”
Po odczycie dyskusja 

Wstęp 25 (r.; dla członków bratnich organi­
zacyj i klas. zw. zaw.—20 gr.

Akademickie Koło Przy |ad6ł 
697 „Nowego Pisma"

Robotnicy popierajcie swoje pismo

WYS7EDŁ Z DRUKU 
Z B Ó R  WIERSZY

Czesława Clep Ińsk ego
„Słowo po drutach”

W ARSZAW A 1934 r.
■nnn n a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  
— ■ i i  F .  H O E S I C K A
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Higjena i bezpieczeństwo pracy
w przemyśle włókienniczym

Czy od czasu, kiedy te stosunki opi­
sywał dr. Zieliński, nastąpiła zmiana na 
lepsze? — Twierdzimy, że przeciwnie: 
sytuacja uległą pogorszeniu. W olbrzy­
miej większości zakładów przemysłu 
włókienniczego brak jadalni, szatni, u- 
mywaini, wody dó mycia..

Fabryki są źle przewietrzane, z budo- ; 
wane dawno i niedtostosowane do nowo 
czesnej techniki. Pył i kurz zatruwa ro­
botnice i robotników, niszczy zdrowie i 
sprowadza przedwczesną starość i j 
śmierć. W farbiarniach i apreturach u- j 
żywane są czynniki chemiczne, szkodli : 
wo dla zdrowia.

Obok zupełnie złych warunków higie­
nicznych — przedsiębiorstwa włókienni 
óze urządzone są fatalnie w znaczeniu 
bezpieczeństwa pracy. Brak jest wszel­
kich urządzeń zabezpieczających i o- 
chroumych.

O stanie bezpieczeństwa pracy powie 
najlepiej kilka liczb, obliczonych przez 
p. Adamieckiego, wicedyrektora- Instybu j  
tu Spraw Społecznych, na podstaw ę sta 1 
fystyki Zakładu Ubezpieczeń od Wypad I 
ków.

Na ogólną liczbę wypadków, odszkodo j 
wanych w ciągu czterech lat 1926—1929 
— 53.808, na przemysł włókienniczy wy- j  
padło 4.536 wypadków, t. j. 8,4 procent i 
ogółu wyoadków. W ten sposób prze­
mysł włókienniczy stoi na piatem miejl 
sou pod względem ilości wypadków od­
szkodowanych. Pod względem zaś czę­
stotliwości przemysł włókienniczy stoi 
w ciągu tych samych lat na ósmem miej 
scu

Koszty odszkodowań z tytułu wypad­
ków ponieśli przedewszystkiem robotni j 
cy, tracąc tycie lub zdrowie. Obok nich 
poniosło straty crłe społeczeństwo, stra- 1 
ci to na tern całe gospodarstwo narodo­
we. ,

Ilość wypadków w przemyśle można 
pomnożyć cztero - lub pięciokrotnie, — 
gdy wziąć pod uwagę te wszystkie wy­
padki-, które w Zakładzie Ubezpieczeń 
nie zostały zanotowane.

Te liczby mówią wiele. Czynnik ludz­
ki w przemyśle włókienniczym jest zlek 
ceważony. Pęd' do zysku, kierujący przed 
siobiorcami, powoduje taki star rzeczy,

Czy możnaby uniknąć wypadków lub 
zmniejszyć Ich ilość?

Czy moina poprawić warunk pracy w 
zakładach?

Oczywista, tak. Zalefiy to od kierow­
ników przedsiębiorstw i od samych ro- 
b '.ników. Wprawdzie rozpęd dzikiej 
raqjonall-zacj." wpływa na coraz bardziej 
ciężkie warunki pracy. Minęły już jed-

(DOKOŃCZENIE).

naik czasy, kiedy można pozostawić pra­
wo d'o decydowania o stosunkach pracy 
-jedynie właścicielowi i kierown'kowi 
przedsiębiorstwa. Robotnik musi uzys­
kać również prawo do oddziaływania na 
układ warunków pra-cy.

Zadaniem organ-izacyj zawodowych 
dzi-siaj jest nietyłko walka o zarobki i 
umowy zbiorowe. Dzisiaj organizacja mu 
si się zajmować bezpośrednio warunka­
mi bezpieczeństwa i higjeny i głośno wo 
łać o poprawę obecnych stosunków.

Zrobić to winni kierownicy organłza- 
cyj zawodowych, mężowie zaufania i de 
legaci na terenie fabryk. Związek robot­
nic i robotników przemysłu włókienni­
czego wziąć tutaj musi na siebie szczyt­

ną inicjatywę podjęcia należytej walki 
o te zadania.

W myśl powyższego trzeba:
1. domagać się skrócenia czasu pracy,
2. zaniechania „dzikiej racjonalizacji",
3. przeprowadzenia wytężonej akcji 

instrukcyjno - propagandystycznej w za­
kresie wykształcenia delegatów i mężów 
zaufania w dziedzinie bezpieczeństwa i 
higjeny pracy,

4. wezwać wszystkie organizacje lokal 
| ne Związku do przeprowadzenia tych

zadań.
Tylko własnym wysiłkiem robotników 

uda się zło w tej dziedzinie przezwycię 
żyć i usunąć.

ANTONI ZDANOWSKI.

P ożar W estm in steru
Dziś właśnie, dnia 16 października 

1934 r., upływa sto lat od dnia, w któ­
rym groźny pożar strawił historyczny 
pałac Westminster w Londynie. Pożar 
osiągnął tak wielkie rozmiary, że na­
zajutrz tylko dymiące zgliszcza świad­
czyły, że w miejscu tem stała jednia z 
najdumniejszych budowli Angliji. Do ona 
spało,n-a została wspaniała wielka sala, 
urządzona w Stylu XIV wieku, tak że 
stracono nawet wszelką nadzieję, by ur 
dało się salę tę zrekonstruować.

Stary pałac westmi-nsterslci był 
wątpliwie jiedną z najwspanialszych b®' 
d»wli pomnikowych starej Anglji. 
dowę przypuszczalnie rozpoczęto w r°* 
ku 1097, a jako architekta wym-eni*'? 
Williama Ruf us a. Pałac Westminsters*1' 
taki, jakim go obecnie widzimy, odb®" 
dlowany został według planów budoW®1' 
azego Bar rysa w roku 1840. W porozu­
mieniu z  przedstawiciełatmii obywatel­
stwa londyńskiego obrano przy odbudo­
wie pałacu styl gotycki, t. j. tein 
k/tóry za panowania Tudorów oajba*"Z pożogi ocalały tylko wielka hala, 

krypta, mieszcząca się pod dawną Izbą i dziej* był w Anglji rozpowszechniony 
U mm, dwie kaplice oraz dzwonnica. i

Ciekawe odkrycia
Przy badaniach kopca w Rosiejowie

W ostatnim czasie prowadzono z ra ­
mienia Muzeum Archeologicznego P, A.

Głośne zamachy polityczne
po zakończeniu wolny światowe!

O ciężkiej atmosferze panującej na 
świecie po wojnie światowej, świadczy 
ser ja zamachów politycznych, dokona­
nych w latach od 1918 do dnia dzisiej­
szego, Listę zamachów na panujących 
w ciągu ostatnich 50 lat podaliśmy nie­
dawno. Poniżej podajemy listę wszyst­
kich głośniejszych zamachów powojen­
nych.

Dn. 1 listopada 1918 r. zastrzelony 
zostaje węgierski premjer hrabia Tisza.

W 1919 r. Lenin wskutek zamachu zo­
stał ciężko ranny.

W 1919 r. premjer bawarski Kurt Eis­
ner, Róża Luxemburg i Karol Liebknecht 
zamordowani w Niemczech.

Dn. 19 lutego 1919 r. wskutek zama­
chu Clemenceau zostaje lekko ranny.

Dn. 14 maja 1920 r. zamordowano pre­
zydenta Meksyku Caranza.

Dn. 8 marca 1921 r. zastrzelono hisz­
pańskiego premjera Dato.

Dn. 26 sierpnia 1921 r. ginie niemiecki 
poseł Erzberger,

W 1921 R. WE LWOWIE, UKRAI­
NIEC FEDAK STRZELA DO PIŁSUD­
SKIEGO.

Dn. 22 czerwca 1922 r. zabito niemiec­
kiego ministra spraw zagranicznych, Ra- 
thenau'a.

DN. 16 GRUDNIA 1922 R. ZAMORDO 
WANY ZOSTAŁ PRZEZ ELIGJUSZA 
NIEWIADOMSKIEGO PREZYDENT 
RZPLITEJ POLSKIEJ, GABRJEI. NA­

RUTOWICZ.
Dn. 1 lutego 1923 r. czechosłowacki mi 

nisfer skarbu, Raszin został ciężko ran­
ny.

W czerwcu 1923 r. zastrzelono w So­
fii bułgarskiego prezydenta ministrów 
Stambolińskiego.

W 1923 R. WE LWOWIE UKRAI­
NIEC OLS7AŃSKI RZUCA BOMBĘ NA 
PREZYDENTA WOJCIECHOWSKIE­
GO.

W ieża śmierci

ranny

Proces Vicletty Nozieres
Wczoraj w Paryżu wyrokiem śmiercź 

zakończył się ponury proces Violet ty 
Nozieres, k tóra o tru ła włatsuego ojca 
i usiłowała otruć matkę w celu zdo­
bycia po nich majątku. Sąd przysięg­
łych nie znalazł żadnej okoliczności 
łagodzącej.

Proces odsłonił deprawację pewnej 
grupy młodzieży uniwersyteckiej, która 
wciągnęła oskarżoną do nierządu, aby 
czerpać z tego zyski materjalne.

Skazanie Violetty Nozieres na karę 
śmierci wywarło ogromne wraieLie na 
licznie zebranej publiczności, tembar- 
dziej, że wyrok został zaostrzony na­
kazem, aby delikwer.fka była wypro­
wadzona na egzekucję w białej koszuli, 
z twarzą zakrytą woalem i z obnażone - 
mi stopami. (PAT).

O tym procesie napiszemy obszerniej 
w jednym z najbliższych numerów.

j W Persji znajduje się wysoka wieńa 
j zwana „Wieżą Śmierci". Z tej wieży 
l zrzucano ludzi, skazanych na śmierć.

Dn. 1 czerwca 1924 r. ciężko 
kanclerz austrjacki dr. Seipel.

Dn. 14 kwietnia 1925 r. nieudały za­
mach na bułgarskiego króla Borysa.

Dn. 16 kwietnia 1925 r. drugi zamach 
bombowy na króla Borysa. 150 ludzi zgi­
nęło, Boiys wyszedł jednak cało.

Dn. 7 kwietnia 1926 r. zamach na Mus 
soliniego. Bezskuteczny.

Dn. 14 października 1927 r. w Pradze 
zamordowano albańskiego posła, Cena 
Begga.

W 1927 R. W WARSZAWIE GINIE 
POSEŁ SOWIECKI WOJKOW.

Dn. 12 kwietnia 1928 r. zamach na 
króla włoskiego, Wiktora Emanuela, 23 
zabitych król wyszedł cało.

Dn. 20 czerwca 1928 r. poseł Radlcz 
śmiertelnie ranny w Skupsztynie blało- 
grodzkiej.

Dn. 20 lutego 1931 r. zamach na albań­
skiego króla Achmeda Zogu Król wy­
szedł bez szwanku.

W Szwajcarji ginie z ręki emigranta 
Woronowa przedstawiciel Sowietów przy 
Lidze Narodów.

Dn. 7 maja 1932 r. zamordowi 
stał francuski prezydent Doumer.

Dn. 15 lutego 1933 r. zamach na pre­
zydenta Rooseyelta. Prezydent wychodzi 
cało. Zamordowany został burmistrz 
Chicago, Czermak.

Dn. 6 czerwca 1933 r bezskuteczny za 
mach na greckiego premjera Venizelosa.

Dn. 3 października 1933 r. austrjacki 
kanclerz Dollfuss został lekko ranny w 
rękę,

Dn, 29 października 1933 r. zamordo­
wano rumuńskiego premjera Duca.

DN. 15 CZERWCA 1934 R. ZAMOR­
DOWANY ZOSTAŁ PRZEZ DOTYCH­
CZAS NIE WYKRYTEGO SPRAWCĘ 
BRONISŁAW PIERACKI.

Dn. 25 czerwca 1934 r. zamordowano 
; austriackiego kanclerza Dollfussa.
! Dn, 9 października 1934 r. zginął w 
\ Marsylji król Jugosławji, Aleksander, i 
; francuski minister spraw zagranicznych, 

Barthou,

ny zo-

U. w Krakowie dalsze badania kop0* 
wschodniego w Rosiejowie w po w. 
ozowskim.

Już w czasie robót prowadzonych ?  
kwietniu b. tr. wysunięto przvpuszcz*®ie' 
że usypanie tego kopca należy wią*8̂  * 
t. zrw. kulturą trzcinieaką (II okreo br0®' 
zu 1700— 1400 przed Chr.); przy 
nia te oparto na odkryciu kilku dużr®*1 
pppielisk z fragmentami ceramiki kit^xr 
ry trzcimiedkiej, przyczem atwienda®®0 
kilkakrotne wkopywania wtórne, m ię^^ 
inne mi w okresie wpływów kultury rẐ  
skiej. Część kopca była przekopywao* ^  
czasach historycznych. Ostatnio zbad*®  ̂
północno-zachodnią stronę, która  ̂ T, 
nie była naruszoną, i tu  wśród jam z °  . 
fiteani popiołami i węglami drzewo®*05' 
fragmentami naczyń, narzędzi kośc1*̂  
nych i ciętemi kośćmi zwierzęcemi 
trafiono także na grofcy ludzkie. Sa 
groby ze szkieletami w pozyq'i skui® ^ 
nej, podobnie jak przy grobach z m <u 
seej epoki kamiennej. Przy jednym 2 
znaleziono dwa całe naczynia kult**” ' 
trzcini.ecikiej, tak iż obecnie czas > *c°; 
tura ludzi, którzy ten kopiec usypowi 0 
ulega żadnej wątpliwości.

Materjbł zabytkowy reprezentowa®? *  
kopcu rosiejow-skkn, ma dulżo analog  * 
mat er jatami tak młodszej epoki kaoai*®' 
nej, jak i <z najstarszymi okazami kt*H*Jf 
t. 2w. łużyckiej III okresu bromzu, '■ 
sanie daje podstawę do określania 
ko materjału kultury przedłużyokiej• ”  
ca to wiele światła na genezę 
łużyckiej, którą szkoła niemiecka tłń®*^ 
eryć usiłowała wpływami lb ry jsk i* ® !
południa.

Wyszedł cało z Marsyll* 
a zmarł w Paryżu

Wczoraj w nocy zmarł w szpital®P®. 
ryskim operator filllmowy Brook* ^  
coimb, który dokonał zdjęć zamachu 
Marsylji. Z tragicznych wypadków 
oomb wyszedł cało. Dopiero po 
cie do Paryża przy pracy w labor® 
juim ciężko zaniemógł. Wezwany  ̂ ^
stwierdził krwotok mózgowy. Po P£
wiezieniu do szpitala Dasconrb zna#:ifł-

Robotnicy popieraK,e
swojo pismo

WiLLIAM LtKK€ 13,

RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

J a n  B altazar op iera ł się o fu rtk ę  i, pykając w  fa­
jeczkę z w iśniow ego drzew a, spoglądał na dobrze mu 
znany krajobraz, p e łen  dzikiego  p iękna . Na całej p rze ­
strzeni, dokąd  sięgał w zrokiem  —  on był jedyną w i­
dzialną is to tą  ludzką; jego dom — jedynem  ludzkiem  
osiedlem. D okoła niego aiągnęły się faliste, porosłe 
w rzosem  w ydm y i skały  z gran itu  i sm agane w iatrem  
krzew y. G ranitow e w zgórza (a nad n iek tó rem i z nich 
w znosiły  się gigantyczne, n iek sz ta łtn e  złom y skalne, 
k apryśn ie  pozostaw ione w w ędrów kach lodow ców  
za niepam iętnych czasów) św ieciły  barw am i am ety ­
stu  i b ladego koralu , w rzosow iska lśniły w  św ietle 
słonecznem  w spaniałością  królew skiej purpury , 
a cieniste doliny spoczyw ały w  posępnym  m ajesta­
cie m roku. W rzosow iska i granity, gran ity  i w rzo ­
sowiska, w ydm y i góry, p iękno  i pu stk a  jałowa... 
Bóg i g ran itow e skały  i w rzosow iska... Niem a tu  
m iejsca dla człow ieka; tak  sam o jak niem a m iejsca 
dla człow ieka na Saharze. A le w szak  człow iek, ku 
swej nie wysłowionej udręce, p róbow ał p rzystoso­
w ać się do tej p rzyrody : w ybudow ał sobie prym i­
tyw ną zagrodę, w  pocie czoła (Bóg w ie poco? Chy­

ba dla przem ożnej dum y posiadania) postaw ił trzy- 
s topow ą ścianę z kam ienia; s ta ra ł się użyźnić iluzo­
ryczną naw ierzchnię ziemi, kopał aż p ęk a ły  w nim 
żyły — kopał i p rzew racał niezm ienny granit za­
m iast g rud ziemi, a potem  chorow ał, cierp iał głód 
i w końcu um arł —  i pozostaw ił to  p rzek lę te  miejsce 
n ielitościw em u słońcu i przejm ującym  w ichrom
i śniegom; te raz  zaś m iał je w  swojem posiadaniu
Jan  B altazar, k tóry , paląc fajeczkę, stanow ił cząstkę
tego obrazu  dzikości i opuszczenia 

Był to  m ężczyzna pięćdziesięcioletni, ale w yglą­
dał o dziesięć la t m łodziej. V/ kró tk iej nieuczesanej
strzesze tw ardych, aiem nych włosów nie było  żad­
nego siwego pasm a; tak  sam o — nie w idać było si­
w izny w  k ró tk o  przystrzyżonych, nieco jaśniejszych 
w kolorze, w ąsach. Szerokie czoło w yglądało n ie­
zw ykle pogodnie, pozatem , że p rzecinała  je m iędzy 
brw iam i g łęboka pionow a bruzda, Rów nież pod wy- 
razistem i szarem i oczam i ukazyw ała się w  chw ilach
odpoczynku słaba sia tka  zm arszczek, ale zm arszczki
znikały  nieom al magicznie, gdy ty lko  w oczach za­
palało  się św iatło  myśli, Szary sw eter, p rzylegają­
cy ściśle, podkreśla ł po tężną  budow ę ciała. K rótk ie  
spodenki, w ełniane pończochy i ciężkie bu ty  uzu­
p ełn ia ły  jego strój. Ręce, św iecące i szorstkie, na 
p ierw szy  rzu t oka w ydaw ały  się raczej rękam i ro ­
bo tn ika, aniżeli uczonego. A le palce rą k  były  w ra ­
żliwe i długie, a głębokie paznogcie w kształc ie  mi­
gdałów, jak  rów nież starann ie ogolona tw arz —

w skazyw ały, iż człow iek ten  dba o swój ^ ew n ę trzn y  
wygląd.

S eler o tw ardej sierści przybiegł ku  niem u i  usi­
łow ał zw rócić na siebie jego uwagę. B altazar od­
wrócił się i pogłaskał psa po łbie.

— No cóż, staruszku, koniec dziennej p racy ?  
W iesz ty  co? Je s te ś  okropnym  oszustem , k tó ry  u d a­
je, że coś robi, ale naw et palcem  nie ruszy dla ni­
kogo-

Pies, jakgdyby chcąc uspraw iedliw ić swoje is tn ie­
nie, zaw arczał, odskoczył o k ilka kroków , podniósł 
się do góry, znowu zaw arczał i przybiegł z pow ro­
tem

— Już po ra  obiadow a?
D źwięk tego słow a p rzekonał psa, że misja jego 

zosta ła  uw ieńczona pow odzeniem . Szczekał i pod­
skakiw ał radośnie, podczas, gdy jego pan  powoli 
szedł w stronę domu. N a schodkach ukazał się m ło­
dy Chińczyk, uśm iechnięty, aile pe łen  godności, u b ra ­
ny w chiński strój.

— O biad podany, proszę pan a  — rzekł, usuw a­
jąc się z szacunkiem  z drogi, aby dać przejść B al­
tazarow i.

— B rutus poinform ow ał mnie już o tem , Quong- 
Ho.

— Posłałem  go z tem  do pana. J e s t  on obdarzony 
nieom al ludzkim  rozumem.

(D. c. a.).
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Jak „sanacja" przeprowadza wybory
do rad gromadzKich
Swoista „interpretacja" regulaminu wyborczego w pow. bialskim

 z Białej Małopolskiej:
. Wybory do Rad gromadzkich zarzą- 

zostały przez Starostwo w Białej 
J*  W dniu 29.IX.1934 r., a przez wój- 
Ijfw ogłoszone urzędowo dopiero dnia10
Piło

Pażdeiernika b, r. Ogłoszenie nastą-
T1 0 Przez wywieszenie na lokalach a  
^ o w y o h  w późnych godzinach wie- 

0rnvch, k i ^ y  hidność robotnicza i
°P®ka o tej porze roku idzie już spać 

‘ Po nocy, po ciemku nie chodzi i 
koszeń nie czyta.

j ^ 'brew wyraźnym przepisom § 8 rogu 
^ttutvu wyborczego wójtowie „sanacyj- 

®ie doręczył przedtem przewodkii- 
Gromadzkich Komisji Wyboc- 

V  ty1. *Pi*u wyborców. Na swoje uspra- 
^uW icn ip  w A iłA un^ fłitim arźa  JM ft. tft

powyższego wynika., protestów napra­
wić dokonane zło i zapobiec na przysz­
łość podobnym sztuczkom.

Do towarzyszy wyborców w powiecie 
bialskim zwracamy się z serdeczmem i 
us i lnem napomnieniem, aby krzywdę

doznanej nie lekceważyli, lecz aby bez­
zwłocznie zabrali się dla dokładnego 
zbadania dokonanych nadużyć wybor­
czych i zgłosili się do sekretarjatu O. 
K. R. P. P> S. w Białej, Komorowicka 4, 
celem poczynienia potrzebnych kroków.

B. p ra c o w n ik  
magistratu włocławskiego
nie m o że  uzyskać  
n a leżn e! renty

B. pracownik magistratu włocławskie 
go, Władysław Kwiatkowski, zgłosił się 
do ZUPU. po rentę inwalidzką, ale mi­
mo to iż ma wszelkie praw a do otrzy­
mania renty — nie dostał ani grosza.

Inwalida znajduje się bez środków do 
zrycia.

Różne wiadomości z całego kraju

■m stwienie wójtowie tłumaczą się, te  
--airostwo spisów na czas nie tforę- 

rJtf sposobem trzydniowy termin
si ai*vacyj został wyborcom bezprawnie 

eony. Prawie żadnych zatem rekla- 
oz» * m‘°*na było wnieść przed ogło 
kfw l̂eiłl Ogłoszenie wyborów, dio-

ane przez „sanacyjnych" wójtów w 
sl y z 10 na 11 października b. r. po- 
j^ ^ w ia , że zgłoszenie list kandydatów 
^ r ^ l o n e  jest jedynie dnia 11 pażdzier 
^  b. t. w godzinach urzędowych Ko- 

wyborczej, t. j. od godz. 8-mej do 
yĄ*' 13-tej w południe. Jest to bezpra- 
t%Y., Polegające na fałszywej „interpre- 

ustępu 1-go § 9-go, gdzie jest mo- 
^  ^  tem, że spisy wyborców mają być 
dzi °  . oonsjmniej przez pięć godzin 
T̂ ennie, albowiem § 11-ty regułami- 

,'vy b°rczego postanawia w sposób 
Że ,1laczny' w trybie rozkazującym, 

^  ciągu następnego dnia po diniu o- 
cy łer?‘a wyborów przez wójta wybor­
uj ^ l ą  prawo zgłaszania kandydatów 
tp ij^ ^ y c h  gromadzkich. Nie ulega wą- 
t0 z® ustawa jpostanowiła, iż ma
cji Vć w ciągu całego następnego dnia,

ty 24 ^od2in
?,*Pełn*n spos^^ uni®mo*liwi|ono niemal

PIEKIELNA ZEMSTA
Mieszkaniec Klimontowa Tobisz ctrzy 

mał zawiadomienie, że na poczcie znaj­
duje się dla niego paczka, nadesłana z 
Miechowa; przyniósł ją do mieszkania 
wręczył żonie Karolinie.

Gdy Tobiszowa rozpakowywała pa­
czkę nastąpiła ogłuszająca eksplozja. 
Nieszczęśliwa kobieta została rozerwa­
na na strzępy, mąż jer zaś doznał ogól­
nych obrażeń i ogłuszony runął na pod­
łogę, tracąc przytomność. Cała ;sba zo­
stała zdemolowana.

Jak się okazało w paczce znajdowała 
się pomysłowo skonstruowana maszyna 
piekielna, która eksplodowała przy roz­
pakowywaniu paczki. Ma się do czy- 
rdenia z wyrafinowaną zemstą.

Policja wszczęła energiczne śledztwo-
Przebywający w szpitalu Tobisz nie 

wie nic jeszcze o strasznej śmierci swej 
żony.

ŚMIERĆ ZA ODROBINĘ WĘGLA
Bezrobotny Piotr Szczerbaka, liczący 

lat 34, zamieszkały w Nowej Kiszewie, 
powiatu kościerskiego, wspólnie z in­
nymi udał się na kradzież węgla z  pocią 
gów węglowych, kursujących na prze- 
strzstrzeni Czersk — Kościerzyna — 
Gdynia.

Zauważył to konwojent pociągu, po­
sterunkowy P. P., Roman Drożdżyński 
z Kościerzyny, który oddał do ludzi 
strzał z karabinu. Kula trafiła w pierś 
Piotra Szczerbaka. Rannego przewie-

skich wypłynęła olbrzymia ilość surów­
ki. Płynące żelazo wpadło na mokre pły 
ty cementowe przez co wskutek znacz-- 
t,ej różnicy temperatury nastąpił bardzo 
silny wybuch. Na szczęście n»i-kt z ro­
botników nie został ranny.

POMYSŁOWI OSZUŚCI
Ostatnio warszawskie władze śledcze 

wpadły na ślad niezwykłych oszustw do­
konywanych w wyrafinowany sposób 
przez studenta uniewrsytetu warszaw­
skiego Janusza Wiśniewskiego i szofera 
Edwarda Więcka, zam. w Dąbrowie 
Górniczej.

Student z Warszawy nadsyłał szofero­
wi w Dąbrowie adresy zmarłych zamoż­
nych rodzin, które odpisywał z nekrolo­
gów w gazetach. Szofer sporządzał ma­
le paczki, wypchane papierem, broszu­
rami itp. przedmiotami i wysyłał pod 
adresem zmarłego, za zaliczeniem. Nie­
boszczyk paczki nie wykupił, lednak 
zwykle wykupywała paczkę z poczty 
rodzina, płacąc należność. W ten spo­
sób oszuści za papier i bibułę brak gru­
be pieniądze. Na skutek zażaleń, policja 
wdrożyła śledztwo, demaskując oszu­
stów.

Za nadużycia pienątne
Dwa! kutnowscy działacze BB. na ławie oskarżonych

uaiuwinuumfTivuiu i Piotra azczerbaKa. Kammego przewie-
W T *  V/Vh(*rcom niezależnym, niema j ziono Ao ^ t a l a  w Kościerzynie, gdzfe
* p  poufnych stosunków i nformacji j * — •------

^otralnego Matecznika" hjen wybórtj  , —* J'laxeczn.Ka nijen wyoor :
l i j B B W R .  zgłoszenie własnych list ; 
tijc Ydatów- Nic też dziwnego, że ,,sa- j 
>0.,̂ 1ne organy prasowe już się mogą ! 
Ti5w Walić, że w 33 Komisjach zgłoszono 
>tl. n° 53 list BBWR. a tylko po 5 list 

- £ * * * * " .  b,<J,°lw7lcb i BPS. oraz 
Y Wspólne PPS. i ludowców, poza- j 

1 niemieckiej, żydowskiej i dzi- ' 
^  (Je -- -

«nv .• -------  - , --------  —
lej^.  ̂ *ne skończy. Wyborcy nieza- 
lięj. ’ nat>rawdę zatroskani o dobro puib- 
ojC i ' dbający szczerze o dobro swych 
sOwe ł>-ch wiosek i gromad wniosą ma­
że Już dziś zapowiadamy,
Vyi ‘ Vchmi a st po ogłoszeniu wyników 
"’Cy zorganizowani w PPS. robot- 

. 'c h ło p i skorzystają z przepisów 5 
Pr2 regulaminu wyborczego, aby

ryw iście  w alka w vborcza

N iesien ie uzasadnionych, jak

zmarł nie odzyskawszy przytomności.
CIĘŻKI WYPADEK NAD GRANICĄ 

NIEMIECKĄ
Na szosie Chojnice — Człuchów 

(Niemcy), w pewnej odległości od grani­
cy auto tranzytowe, jadące w kierunku 
Berlina, zostało na przejeżdzie kolejo­
wym porwane przez pociąg osobowy, 
zdążający w kierunku Człuchowa. Samo 
chód uległ zupełnemu zniszczeniu. Z po­
śród pasażerów 'edna osoba została na 
miejscu zabitą, druga walczy ze śmier­
cią.

Winę za wypadek ponosi dróżnik ko- 
leiowy, który na przejeżdzie nie opuścił 
zaperów. Został z miejsca aresztowany 
i osadzony w areszcie śledczym. 

EKSPLOZJA W HUCIE „FALVY"
Na terenie huty ,,Falvy" w Świębcchło 

wicach z jednego z pieców martinow*

JAN
K- MILLER.

^Więcimy noże }
W

Hag °®tatnich czasach obserwujemy 
Cęj, ^Y ^ajny rozrost literatury kobie- 

en objaw częściowo dodatni, 
"*ndl chlubnie o uczynnieniu tej
kryjęe,SZei ’ połowy rodizaju ludzkiego, 
pie ^  sobie jednak niemałe i.iebez-

stanu kultury. 
e Pisarki polskie jak Dąbrowska, 

ł&o , ° ''raka przodują obecnie już nietyl 
*kiej Viecei lecz całej Eteraturze pol- 
M o^i^^nnewiczowa, Naglerowa, Brzo- 
OZyjij Ł| Mortkowiczówna, Gojawi- 
reńibi a’ ®Kuszewska, Szelburg - Za- 
bivjie 1 * w'®Je innych pracowicie i wy 
ęję ^ b y w a ją  coraz nowsze pozy-
' be,„.W‘erdzając się na lich wygodnie 

t y ^ lecznie.
to jest niby bardzo pocie- 

sark0 ‘ na'leżałoby tym wszystkim pi- 
życzyć jak najpomyślniejszego 

fukCe/ 6°  rozwoju i wszelkich życiowych 
. ^bje W; Sdyby temu gwałtownemu u- 

literatury nie towarzyszyła 
'"i® zarówno treściowa jak i for-

t6V, nasze nie lubią eksperymei>
b0prawn«<< stateczne, dobrze 

^ ^ P ijp 8̂ 6’ Przyświeca im naogół naj- 
• Ż«<lł^I1̂ c'S2a zasada złotego środka, 
w’ ^  nia^aiinc dyskusje się nie wda 

elkich zgromadzeriach idą ła- 
za Juljuszem Kaden- 

^kim, są wzorem przyzwoitości, 
t ą ^ 1’ âktu i wyrozumienia. Są na- 

\ v l ^ ' vyrozUmiałe, tak tolerancyjne,
V , ) ty'

^*ł>da Wasilewska. Oblicze dnia. Po-
ł'ePf>rtaż. Warszawa — 1934. To- 
0 Wy(ja-WTi;cze „Rój".

że, owszem, lubią nawet być świadka­
mi wydzierania sobie kłaków przez 
mniej przyzwoitych i dobrze wychowa 
nych mężczyzn, lecz do walk wszyst­
kich zwykły przykładać miarę dobrego 
tomu i czarującym uśmiechem aprobaty 
(za zezwoleniem Kadena) obdarzyć ko­
go należy.

Jednego natomiast składnika brak 
całkowicie tej całej wykwintnej i sub­
telnej literaturze kobiecej — pierwiast­
ku woli.

Każda z tych kobiet potrafi budować 
piękne zdania, pisać mniej lub więcej 
wytwornie, rozszczepiać się, różniczko­
wać, gmatwać i rozklejać, lecz żadna 
nie ośmiela się t.iczego chcieć. Wszyst­
ko co narzucono, przyjmuje jako łaskę 
i dopust, na który roczna reagować co 
najwyżej łezką współczucia i melan- 
cholji, świadczącej chlubnie o wysubtel- 
nieniu uczuć.

Rzecz charakterystyczna: najwybit­
niejszy utwór naszej literatury ostatniej 
doby, dzieło, które wyszło z pod pióra 
stosunkowo najbardziej zachłannej (w 
sensie kulturalnym) naszej pisarki — 
Mairji Dąbrowskiej — odwraca się od 
teraźniejszości, by nie demaskować ak­
tów woli autorki; by zaś dopełnić miary 
tej bezwoli, przedstawia nam symptoma 
tycznie dzieje rodu „Niechciców"...

Dlatego też z prawdziwem zdumie­
niem stwierdzamy w książce Wandy 
Wasilewskiej obecność pierwiastku, ob­
cego całej naszej anegdotyczno - psy­
chologicznej literaturze kobiecej — mo­
cnej i zdecydowanej postawy życiowej,

W dniu 11 b. m. znalazła się aa  wo­
kandzie sesji wyjazdowej łódzkiego są­
du okręgowego w Kutnie sprawa byłe­
go kierownika urzędu pocztowo - tele­
graficznego w Sbrzeicach, koło Kutna, 
Wia.cea.tego Florczyka, o dokonanie w 
roku 1930 nadużyć na sumę około 15.000 
zł. Florczyk po ujawnieniu nadużyć tych 
został zaaresztowany, a następnie zwoi 
niony do sprawy za kaucją. Z uwagi na 
to, że, jak to stwierdził sąd, część do­
wodów rzeczowych została na terenie 
pocztowej dyrekcji okręgowej zagubio­
na, rozprawą objęte zostało tylko po­
parte dowodami inne nadużycie, w wy­
sokości 8000 zł-, które Florczyk sobie 
przywłaszczył.

Nadużycia polegały na tem, że oko­
licami rolnicy za nabyte z parcelach 
działki ziemi wpłacali ratami należno­
ści do państwowego Banku Rolnego za 
pomocą przekazów PKO. Florczyk, ja­
ko kierownik urzędu, pieniądze te przyj 
mował do przesłania, a interesantom 
wydawał fikcyjne pokwitowania nawet 
na zwykłych świstkach papieru, zaopa­
trzonych w podpis i odc.sk pieczęci u- 
rzędu pocztowego. Przyjmowane tym 
sposobem pieniądze oskarżony przywla 
szczał, lub też prztrzymywał po 2 — 3 
miesiące. Tego rodzaju manipulacje Flor 
czyka naraziły na straty skarb państwa, 
również i wysyłających pieniądze wieś­
niaków, którzy musieli później opłacać 
bankowi niesłusznie procenty i kary' za

wyraźnego profilu, aktu społecznej 
woli.

Cechą swoistą i oryginalną powie­
ści - reportażu Wandy Wasilewskiej 
jest rezygnacja z jednostkowego boha­
tera.

Właściwym bohaterem utworu :est 
zbiorowość, klasa robotnicza, rozszcze­
piona na współrzędnie traktowane ty­
py dzieci i rodziców, sprzedawców sta­
rzyzny, włókniarzy, murarzy, robotnic, 
służących, prostytutek, ofiarników i pro 
kuratorów. Mnogość . wielorakość 
tych typów świadczy zarówno o niezwy 
kłym talencie obserwacyjnym jak i o 
promieniu zasięgu autorki, dla której 
nie jest obca żadna bolączka, troska, ża 
dne rezerwy siły czy rudvmenty słabo­
ści walczącego o przebudowę panujące­
go ustroju — proletarjatu.

Wasilewska nie waha się kochać, 
nie wstydzi — nienawidzieć.

Po ckliwych deklamacjach romanty­
cznych t.a temat wszechmiłości, po sO- 
lidarystycznej bladze politycznych i li­
terackich macherów, po wyświechta­
nych bezradnych fałszach i komunałach 
klerków, w rodzaju: „Zrozumieć — to 
wybaczyć"... — ta zdrowa i prężna, 
wspaniała w swoim ekspansyjnym roz­
roście, niezmącona żadnym salonowym, 
obyczajowym ani jezuickim wykrętem 
— nienawiść — najczvstszej wody kla­
sowa, proletariacka nienawiść — do kia 
sy wyzyskiwaczy, do panującego ustro­
ju — pozwala autorce na świat i ludzi 
spojrzeć z „tamtej strony", jej sądem 
sądzić, jej myślami myśleć.

Spójrzmy oczyma autorki choćby na 
te dzieci robotnicze w szkole powsze­
chnej, co sądzą i myślą o swojej dobrze 
wychowanej, tkliweij i słodziutkiej nau­
czycielce:

„Siedzą cichutko, jak trusie, jak przy

nieterminowe uiszczanie należnych rat, 
a niektórzy z rich narażeni zostali na 
wizyty komorników i zajęcie ruchomo­
ści oraz ponoszenie kosztów tych wizyt 
i związanych z niemi czynności egze­
kucyjnych.

Florczyk wykorzystał zaufanie, jakiem 
się cieszył wśród okolicznych m-esz- 
kańców, albowiem gorliwie pracował i 
„społecznie", — był między inne mi i 
wice-prezesem koła BBWR. i wspóli; e 
z tamtejszym posłem BBWR. Koniar- 
kiem prowadził „zwycięską akcję wy­
borów do Sejmu-

Sąd po krótkiej naradzie ogłosił wy­
rok, mocą którego mieszkaniec wsi 
Strzelce powiatu kutnowskiego W'ncen 
ty Florczyk skazany został na dwa la­
ta więzienia z pozbawieniem praw oby­
watelskich na lat pięć.

Na wniosek prokuratora Florczyka z 
miejsca odprowadzono do więzienia w 
Kutnie.

* *
*

W dalszym ciągu sąd przystąpił do 
rozpoznawania sprawy sprowadzonego 
z więzienia łódzkiego pod eskortą po­
licji b. wójta gminy Strzelce, k. Kutna, 
Koniarka, posła BBWR. reprezentują­
cego w Sejmie wyborców z powiatów 
kutnowskiego, łowickiego, sochaczew- 
sfciego i gostyńskiego.

Pan poseł z B. B. dokonał nadużyć 
również na terenie gminy Strzelce na 
sumę około 30.000 zł.

kazał ojcowy rzemień. Patrzą na nią 
przypochlebnie nienawidzącemi oczyma, 
na jej, cholery zatraconej, gładziutko 
przylizane włoski, granatową suknię z 
szewjotu z zawsze czystym kołnierzy­
kiem, czarne lakierki albo bronzowe 
półbuciki*'.

Autorka „Oblicza dnia" liezmrużo- 
nem okiem ma odwagę patrzeć na ro­
piejącą ranę, nie okłamując serca ani 
sumienia angielskim plasterkiem wdzię 
ku i przyzwoitości.

Odsłaniając na każdym kroku klaso­
we podłoże zazębień i stosunków ludz­
kich, w porywie bojowego entuzjazmu 
dochodzi autorka czasem do feljetouo- 
wych i dziennikarskich uproszczeń, k tó ­
re przystałyby bardziej agitatorowi niż 
literatowi.

Lecz Wasilewska niewątpliwie swoją 
literaturę z całą surowością i prostoli­
nijnością swego charakteru trakutje ja­
go narzędzie propagandy i środek wal­
ki.

Zważywszy, ile celowych kłamstw i 
wykrętnej i podstępnej blagi, mającej 
na celu otumanienie czytelnika, krzewi 
się i pleni po burżuazyjr.ej literaturze,
— trudno odmówić tendencyjnemu celo 
wo pisarzowi proletrjackiemu prawa do 
utypowiania i uschematycznienia pew­
nych zjawisk nawet ze szkodą dla bo­
gactwa obrazu.

Gdzie jak gdzie, ale u nas w chwili 
obecnej zachodzi paląca potrzeba zbu­
dzenia klasowej solidarność, w czło­
wieku pracującym i nie czas n» subte.- 
ne rozszczepienia zjawisk i zagadnień
— czas „święcić noże ...

Wasilewska, która wchłonęła w sie­
bie i dźwiga całe brzemię nędzy i po- 
niienia klasy robotniczej w swoim kra 
ju, całą wolę buntu sprężonego do cio­
su ramienia — świadomie i celowo o­

t l f iacłómości
Cportowe

Pitka nożna
MECZE 0  WEJŚCIE DO LIGI. W nie­

dzielę odbyły się 3 mecze o wejście do

^ W Sosnowcu Śląsk (Świętochłowice)
Unja (Sosnowiec) 2:2 (2:1).

W Chełmie 7p p. leg. —  Policyjny K.S. 
(Łuck) 2:0 (2:0).

W Stanisławowie Revera —  Czarni z . l
2:0). . , |. -

W trzech grupach mistrzami zostau Le;
gja fPoznań), Śląsk (Świętochłowice) i 
Śmigły (W ilno), podczas gdy w  gruptó 
wschodnio-południowej sytuacja nie jest, 
wskutek porażki Czarnych, wyjaśniona, 
Czarni mają 5 gier i S p k t, a  Reyera - « 
gry i 5 pkt. Czarnym pozostała zatem je­
dną jeszcze gra i o ile ją przegra, a Revera 
pozostałe dwie w ygra, to mistrzem grupy 
zostałaby Revera.

Sędziował p. Medwin. Widzów —  500.
TURNIEJ SZÓSTKOWY W WARSZA­

WIE. N a boisku Polonii rozegrały został 
turniej szóstkowy przy udziale *3 drużyn. 
Turniej ten miał być doprowadzony tło 
końca, ale z powodu zapadających 
ści ćwierćfinały, półfinały i finał odłożono 
na inny termin. Doćwierćfinałów zakwalifi­
kowały się drużyny: Warszawianka I (po 
zwycięstwie nad Polonią), Warszawianka 
II, Skoda, Pwatt I, Pwatt II, PZL, Prąd 
i Fala.

KRAKÓW SZUKA TALENTÓW PIŁ­
KARSKICH. N a boisku Garbami w m e « u
piłkarskim, zorganizowanym pr*ez KUz.rnł 
pod hasłem —  „Kraków szuka talentów pił 
karskich", reprezentacja krakowska klubów 
ligowych pokonała reprezentację klubów a  
klasy w  stosunku 2:0 (0:0). , . ,

Mecz odbył się na ślizkim terenie i stół 
pod znakiem przewagi pokonanych, którzy 
bombardowali bramkę ligowców cehiemi 
strzałami, bronionemi skutecznie przez 
bramkarza Koczwarę.________ __

NA  BOISKACH ŚLĄSKA. W Chorzowie 
drużyna niemiecka Preussen z Zaborza po­
konała miejscowy AKS. 4 : 2  (3 :0 ). Niem cy  
górowali znacznie nad przeciwnikiem.

W  zawodach towarzyskich Chorzow wy­
grał z W awelem 2:1 (1:0) a Naprzód od- 
niós! zwycięstwo nad I. r . C. i - i  (u . i j .

L ek koatletyk a
PUCHALSKI MISTRZEM WASRZAWY  

B ieg naprzełaj o mistrzostwo okręgu war 
szewskiego na dystansie 6 500 m. zgroma­
dził okuło 25 zawodników. Mistrzostwo zdo­
był Puchalski z Warszawianki, W ń  P B f-  
był wymieniony dystans w 22 min. 10 »ek.

Pierwszvm z klasy B był Bujak (Strze  
lec) który uplasował się na 6-em miejscu.

Z klasy C pierwszym był Pęciłło, 14-y w  
ogólnej klasyfikacji. _ . v ,

BIEGI N A  PRZEŁAJ M IĄ DZI 1 KA  
TOWICACK. B ieg na przeUj o 
stwo okręgu śląskiego na trawL  
wygrał Orłowski w  czasie 15.02. Drugie
miejsce zajął Hartlik. . . \AAz-

Jesienny bieg na przełaj okręgu Mdz 
kiego wygrał Kurpesa 3 km. 10.42A
G r Ł k h r T  11:47 i Polakiem, a b,eg pan 
1000 m. wygrała Głazewska 5.22.

B oks
WAWEL DRUŻYNOWYM MISTRZEM 

KRAKOWA W BOKSIE. W niedzielę od* 
był się w Krakowie mecz bokserski o mi­
strzostwo drużynowe Okr. KnBcowskiege 
pomiędzy drużynami Wawelu i Wisły.

Mecz zakończył się zwycięstwem Wawelu 
w stosunku 12:4.

Po 4 walkach W isła, niezadowolona » o -  
rzeczeń sędziego, zdecydowała wycofać się 
z dalszych walk. Wobec tego sędzia przy­
znał walkover* em zwycięstwo wszystkim  
pozostałym  zawodnikom Wawelu. Zawodom 
przyglądało się 500 osób.

peruje bryłami, w noc niespokojną zmo 
wy i zduszonych pokrzyków rzutuje *da 
nia poszarpane, skręcone nożem pasj. 
wewnętrznej, żądzy kondeusacji, poin-
tylistvcznie rozbite.

Parcie ku sile ekspresji i podkreśla­
nie cech jedynie istotnych z pomin-ę- 
ciem więzi i rozgałęzień pojęć prowedei 
często do zagmatwania treści, rozbicia 
jedni obrazu.

Ale w tem wszystkiem tętni i pulsu­
je wola konstrukcyjna tak mocna 1 
świadoma, że niepodobna się oprzeć w  
gestji jej wyrazu.

Najsłabszą stroną stylu Wasilewskiej 
jest jego obrazowość. Gdy w budowie 
zdania, w samym języku dokonywa au­
torka celowego i odkrywczego doboru, 
rodzaj określników, epitetów, przenoś­
ni, razi swoją zdawkowością, a nawet
szablonem.

Taki „strzelisty, podniebny gmach" 
(str. 197), lub „czerwona pożoga słów" 
(str. 202) i wiele innych podobnych pa­
tetycznych obrazów i tautologicznych 
zestawień świadczy dobitnie o tem, że 
utalentowana autorka „Oblicza dnia 
znajduje się dopiero na drodze poszuki­
wań własnego stylu i własnych środ­
ków wyrazu. Zmysł obserwacyjny je­
dnak, żywa łączność ze środowiskiem 
społeczmem, bujność i żywiołowość jej 
temperamentu pisarskiego pozwala 
przypuszczać, że tę drogę znajdzie i ob 
darzy anemiczną i rachityczną literatu­
rę naazą dziełem o wartości trwałej.

„Oblicze dnia" jest dalszem ogniwem 
w łańcuchu naszej powieści społecznej, 
której poprzednimi ogniwami były: 
„Kordjan i cham" Kruozkowskigo * 
„Kwaśniacy" Drzewieckiego.
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Życie Warszawy
Z miasta w kilku słowach

NOWA LIN JA  AUTOBUSOWA „F".
Wozy na no»yej lin ji( autobusowej „ F “, 

uruchomionej od 14 b. m., z pl. Zbawiciela 
przez Marszałkowską, pl. U nji Lubelskiej, 
Bagatelę, Belwederską i Chełmską do Czer 
niakowskiej, kursować będą co 11 minut, 
w godzinach zaś mniejszej frekwencji co 
14 minut.

Pierwszy wóz z pl. Zbawiciela wyruszać 
będzie o godz. 6.49, a z ul. Czerniakows­
kiej o godz. 7 rano, ostatni zaś z placu

Aresztowanie 
p. Heleny Zaborowskiej
b. przewodniczące j  chadeckiego 
Związku s łużących

Z p o lecen ia  p ro k u ra to ra  a re sz to w a­
no w sobo tę  b. p rzew odniczącą C hrzę­
ści)ańsikiego Zw iązku Z aw odow ego S łuż 
by  Dom owej, p. H elenę Zaborow ską-

P rzed  k ilk u  m iesiącam i w ładze adm i­
n istracy jne  zaw iesiły  działa lność tego  
zw iązku, a sąd okręgow y stow arzysze­
n ie to  rozw iązał. L ikw ida to rzy  zw iąz­
ku, w yznaczen i p rzez Kom. R ządu, po  
zbadaniu  ksiąg  zw iązku, podnieśli za­
rz u ty  p rzec iw  n ie k tó ry m  członkom  da­
w nego zarządu.

P rzew odn icząca p. H elena Z aborow ­
ska, o sk a rżo n a  jest o  p rzyw łaszczen ie  
sobie w k ład e k  członkow skich. Sum a ta  
sięga k ilk u n a s tu  tysięcy  zł.

P. Z abo row ska zos ta ła  osadzona w 
areszcie cen tralnym .

Zbawiciela o godz. 23 m. 35, a  z ul. Czer­
niakowskiej o godz. 23 m. 45.

WALKA Z PASORZYTAMI.
Miejskie zakłady sanitarne przy ul. Spo 

kojnej 15 (tel. 11-10-02) uruchomiły de­
zynfekcyjną komorę gazową, w celu tę­
pienia w meblach, pościeli i odzieży plu­
skiew, moli, moli drzewnych i t. p.

Jestto  pierwsza tego rodzaju komora w 
W arszawie, dzięki której mieszkańcy za 
b. niską opłatą mogą w radykalny sposób 
pozbyć się pasorzytów.

Nadmienić należy, że sposób, w jak i Miej 
skie zakłady sanitarne, przeprowadzają de 
zynfekcję, absolutnie nie niszczy n a jb a r­
dziej kosztownych tkanin, metali i nie 
wpływa na zmianę barwy.

OBOWIĄZEK U JA W N IAN IA  CEN W 
KILOGRAMACH.

Komisarz rządu na m. stoł. W arszawę 
polecił starostom  grodzkim dopilnować 
szybkiego usunięcia rozpowszechnionej o- 
statnio anom alji — ujaw niania cen na a r ­
tykuły pierwszej potrzeby w ułamkach jed 
nostki wagi, co wprowadza w błąd konsu­
mentów. Ceny muszą być podane za cały 
kilogram, a  nie za %, K kg. i t. d.

■ S Ł S 5 S E  N ieszczęś l iw e  wypadkiPOSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY 
ZAWODOWEJ

odbędzie sw oje p ierw sze posiedzenie 
konsty tu cy jn e  dziś, w e w torek , o godz- 
7 w iecz., ul. D ługa 21.

W arszaw sk *  W y d zia ł  
Kobiecy P. P . S.

Dziś, we wtorek o godzinie 7-mej 
wieczór przy ul. Długiej 21, odbędzie się 
posiedzenie Wydziału. Na porządku dzien­
nym konferencja kobieca PPS.

Zatarg o 'łą c e  
w hucie szkła

R obotn icy  w  hucie szk ła  w  T arg ó w ­
ku  zapow iada ją  s tra jk  z teg o  pow odu, 
l i  za rząd  hu ty  od k ilku  tygodni obniża 
ceny n a  to w ary  w ykonyw ane n a  akord , 
bez porozum ienia się z robotnikam i-^

W sk u tek  obniżek  ceny tow arów , pna 
cujący n a  w arunkach  akordow ych  h u t­
n icy  - m ajstrzy n ie  za rab ia ją  n aw e t 8 
zł. dziennie. M łodsi p racow nicy  za  8 
godzin p rac y  o trzym ują zaledw ie 90 gro 
szy. R obotn icy  szukali in te rw encji u in ­
sp e k to ra  p rac y  bez rezu lta tu . (PRESS)

Z sali sadmwei
Fałszywi redaktorzy

Sąd okręgowy rozpatryw ał wczoraj spra
wę dwuch oszustów, Kopalskiego i Rzepec 
kiego, którzy, podając się za redaktorów 
pisma „Zwiedzamy", popełnili szereg o-

Co wyświetlalą kina?
ADRIA: „Torreador i kobiety", 
APOLLO: „Wiosenna parada" z Fr. 

Gaal.
ATLANTIC: „Viva Villa!"
ANTINEA: „Serce olbrzyma".
AMOR: „W twoich ramionach".
AS: „Baroud".
CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew­

czyna?"

U„CAPITOL
Pocz. 4. 6, 8,10

N O W O P R Z E B U - 
D O W A N E KINO
M arszałk ow sk a 1 2 5 .

Arcywesoła komedja polska

CZY LUCYNA
TO DZIEWCZYNA?

W roi. gł.: Jadw iga SMOSARSKA. Eugeniusz 
B 0 0 0 . M ieczysław a  ĆWIEKLIŃSKA I Inni.

Bilety bezpłatne skasowane, ulgowe—nie­
ważne. Prok. BLOK-MUZAFILM

CASINO: „Karnawał i miłość". 
COLOSSEUM: „Kot i skrzypce" i re-

wja.
COLOSSEUM MAŁE: „Aniakczak" i 

.Miasto pod terorem".
CORSO: „Zabawka" i rewja.
CZARY: „Testament dr. Mabuze", 
FAMA: „Uciekinierzy" i „Pieśniarz 

Warszawy".
FILHARMONJA: „Eskimo" Van Dy- 

kea.
FORUM: „Ostatni Ataman Anienkow" 
GLORIA: „Tajemnica zamkniętego ku 

rra“.
HELJOS: „Burza" i „Parada sportowa 

na Czerwonym Placu w Moskwie".
IKS: „K ajdany życia".
ITALIA: „Hopla" i rew ja.
KOMETA: „365 żon króla Pauzola"i

rewja.
LUX: „Szpieg w masce" i „11 listo­

pada".
MAJESTIC: „Ludzie w bieli".

majestic ■ k u p o n
Nowy Świat 43. pocz. 4  balkon

CLARK GABLE
M Y R N A  L O Y

LUDZIE W BIELI
OSTATNIE DNI

2 5  a  70

parte r

Dla m łodzieży 
dozwolony

LOS: O 4 „Olimpjada miłości. Od 8 
„Zdobyć cię muszę".

MASKA: „Grzesznica bez winy". 
MIEJSKI: „Krystyna" z Gretą Garbo. 
O godz. 4 dla mł. „Tunel".

KINEMATOGRAF MI EJ SK I
Początek seansów 6.15—8.—10 wiecz.

Gr e t a  G a r b o
w  f i lm ie

Królowa K r y s t y n a
45 90Ceny miejsc “ w  gr. do gr.

Ze względów artystycznych dozwo­
lony dla młodzieży.

MEWA: „Nie jestem aniołem" i „To­
to".

NOWA TOMBOLA: „Jej czar" i „Pod 
pręgierzem".

OKO PRASKIE: „Miss Flora" i „Pat 
i Patachon jako kompozytorzy".

PAŁACE: „Kochałam go“.
PAN: „Nędznicy" (obie serje razem).

DZIŚ W KINIE
PAN

NĘDZNICY
( O B I E  S E R J E  R A Z E M )
Wg. Wiktora Hugo 
Reż. Raymond Bernard

P . 4  p p .

PETIT TRIANON: „Piękny jest
świat" i „Szalona noc".

PROMIEŃ: „Branka syna puszczy",
PRAGA: „Burza" i rewja.
RAJ: „Noc strachu" i „SHm policjan­

tem".
RIVIERA: „Namiętni kochankowie".
ROXY: „Pożar nad Wołgą",
STYLOWY: „Maskarada".
SOKÓŁ: „Kobiety w  jego życiu" i 

„Czeluskin".
ŚWIATOWID: „Wesoła Zuzanna".
10N : „Csibi" i dodatkL
UCIECHA: „I cóż dalej szary czło­

wieku".
UN JA : „Kobiety w jego życiu" i re­

wja.
VARIETE: ,,Jego ekscelencja subjekt" 

i rewja „Z papryką".

szustw w firm ach warszawskich, wyłudza­
jąc towary bez pieniędzy.

Na wzór Ameryki
W sądzie okręgowym rozpatrywano wczo 

ra j sprawę zorganizowanej bandy porywa 
czy dzieci, którzy, słysząc o dochodach 
swoich poprzedników amerykańskich, po­
stanowili zaoząć zarobkować w ten dość o- 
ryginalny sposób.

N a ławie oskarżonych znalazła się K a­
zimiera vel Katica Jajko oraz je j wspólni­
cy, Wielgus i Kucharska. Zbrodniarze upro 
wadzili 5-letnią Wandzię Guzikową, córkę 
bezrobotnego, k tóra bawiła się w ogródku 
Banku Polskiego. Guzikówna padła ofiarą, 
uprowadzona przez pomyłkę, gdyż wzięto 
ją  za dziecko któregoś z urzędników B an­
ku. Dziecko odnalazła policja.

Oskarżeni tłomaczyli się, że porwali 
dziecko dla okupu. / .  A’.

W Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet

Ag. „Press" twierdzi, że w Związku 
Pracy Obywatelskiej Ko-biet podjęta zo­
stała medjacja, mająca na celu pojedna­
nie dwu zwaśnionych na ostatnim wal­
nym zjeidzie ugrupowań.

Biuro Związku jest narazie nieczynne. 
Obrana przez większość zjazdu przewód 
nioząca pos. Zofja M O raczew ska, nie 
objęła dotychczas urzędowania. P ro w a­
dzone są rozmowy, aby zwołać nadzwy­
czajne walne zgromadzenie Z. P. O. K., 
na którem dokonanoby wyborów prze­
wodniczącej Związku.

Jako kandydatka, na którą zgodziły­
by się oba ugrupowania, wysuwana jest 
p. Twardo, żona b. wojewody warszaw­
skiego.

Niezwykłe zakażenie
W sobotę odbył się w Warszawie po­

grzeb Bronisława Tuscha, dyplomowane­
go kapitana 36 p. p. Legji Akademickiej, 
którego śmierć spowodował niezwykły 
wypadek.

Przed kilku miesiącami jechał on bry­
czką do domu ojca i, poprawiając się 
na siedzeniu, ukłuł się w palec wąsem 
kłosa. Po przybyciu do domu wytarł pa­
lec spirytusem, nazajutrz jednak poczuł, 
że boli go cała ręka.

Stan chorego pogarszał się z każdym 
dniem. Dokonano trzech operacyj, a 
przy trzec’ej okazało się, że stan jest 
beznadziejny, gdyż poczęły już ropieć 
żebra.

Po dwumiesięcznych cierpieniach 
Tusch zmarł, a lekarze orzekli, że 
śmierć nastąpiła skutkiem zakażenia 
krwi jadem końskim, 5aki zapewne znaj­
dował się na wąsie kłosa.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
20-1. Edward Pawlikowski, robotnik — 

(Bema 59), otruł się esencją octową.
24-1. Edmund Rybkowski, robotnik (Le­

szno 65), otruł się amoniakiem. Pogotowie 
przewiozło Rybkowskiego do szpitala Dz. 
Jezus.

WYPADKI PRZY PRACY.
Przy ul. Tatrzańskiej 10, podczas pracy 

spadł z drabiny 42-letni Michał Ślusarski, 
blacharz (Wielicka 35). Lekarz stwierdził 
złamanie lewej kości skokowej i przewiózł 
S. do szpitala Dz. Jezus.

27.1. Czesław Kubicki, rzeźbiarz (Konar 
skiego 1), uległ złamaniu prawej ręki w 
maszynie.

GORSZĄCA BÓJKA W SZKOLE.
Przy ul. Wolskiej 25, n a  terenie miejs­

kiej szkoły powszechnej, w  czasie bójki 
został pobity przez kolegów, 12-letni Jan  
Bobilewicz, uczeń, (Ordona 12). Chłopcu 
pomocy udzielił lekarz w am bulatorj urn Po 
gotowia, stw ierdzając potłuczenia tw arzy i 
okolicy prawego oka.

KITOWAĆ SZYBY PRZED ZIMA<
Na podwórzu domu Smolna 9, z okna 

p iętra wskutek wichury wypadła szy b a  
tra f ia jąc  znajdującego się tam  5-letni®^ 
Jędrzeja Majchrowskiego, syna lokat*?1* 
tegoż domu. Lekarz Pogotowia s tw ie r ^  
pęknięcie czaszki i przewiózł dziecko 
szpitala im. Karola i M arji.

T U. R.
ODCZYTY DLA DRUKARZY. 

wtorek, o godz. 7 wiecz. w lokalu 
D rukarzy (Nowy Świat 38) pierwszy 
czyt w bieżącym sezonie wygłosi tow. 
dam Próchnik na tem at: „R ew o lu c ja* ^
deńska 12 lutego 1934 roku (z przezr*^ 
m i).

KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO. W 
dę, dn. 17.X odbędzie się ogólne zebra^ ł  
członków z referatem  tow. J e rz e w s k ie g 0 
tem at „Jednolity fron t z góry".

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM: Dziś komedja wie­

deńska „Mecz małżeński 2:2" Lichtenber- 
ga. Początek o 18.05 i 20.30.

TEATR W IELK I. Dziś „Halka" Moniusz 
ki z Heleną Lipowską, Lucyną Szczepańs­
ką, Antonim Gołębiowskim, Eugenjuszem 
Mossakowskim, Romanem W ragą.

TEATR NARODOWY: Dziś „Ludwik 
XI" z Węgrzynem, W ęgierką, Lindorfówną 
W próbach „Rozbitki" Blizińskiego. Prem ­
ie ra  za tydzień 20 października.

TEATR POLSKI. Dziś wystawione z 
przepychem arcydzieło Szekspira „Sen no­
cy letniej" w inscenizacji L. Schillera.

TEATR NOWY. Dziś „Egipska pszeni­
ca" M. Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej z Gor­
czyńską i Wameckim.

TEATR MAŁY g ra  komedję Grabińskie 
go „Taniec" z Samborskim, Grabowskim, 
Gełlówną, W asiutyńską.

TEATR LETN I gra dziś poraź ostatni 
krotochwila Rapackiego „Człowiek, który 
nie pije". We środę „Kłopoty z papą".

TEATR AKTORA. Znakomita komedja 
G. Zapolskiej „Moralność pani Dulskiej"

schodzi już wkrótce z repertuaru, 
jąc miejsca komedji historycznej W. 
dou „Madame sans gene". W roli 
me sans gene wystąpi Mira Zimińska, 
poleona g ra  Stefan Jaracz, hr. NeipP®^ 
— Karol Benda, Fouche — Juljusz b
czewski.

TEATR KAMERALNY. Dziś teatr_ i i*
.1 ó*-;czynny. W sobotę prem jera „ S y g n a '- - . ,  

TEA TR „STARA BANDA". Dziś **
ka rew ja p. t . :  „Frontem  do Hożej"- 
7.30 i 10 w.

TEATR „WIELKA REWJA' __ V#*
„Wielka Rewja" występuje z prerry«T* . 
t.: „Numer w  Numer". W zespole

Ot*
łcJ* 

ówt>*

kiej Rewji‘ wystąpią tym razem 
niewidziana Tola Mankiewiezówna, 
sław Skonieczny, Edw ard Bender, 
tanecrka akrobatyczna — Irena Filo11" 
obok stałego zespołu.

TEATR DRAMATYCZNY. Dziś 
nad morzem", komedja Rzepeckiej * 
n o w sk ie j. „

TEATR R EW JI MIGNON: Dziś ^
„Na początek sezonu wszyscy do Miyr-<’

Co usłyszymy w radio?
WTOREK, 16.X 1934 r.

6.45 Pieśń poranna. 6.48 Muzyka z płyt. 
6.52 Gimnastyka. 7.07 D. c. muzyki. 7.1-5 
Dziennik poranny 7.25 Muzyka z płyt. — 
7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Program . — 
7.50 Koncert reklamowy. 8.00 Przerwa. — 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Wiad. 
meteorologiczne. 12.05 Przegląd Prasy.— 
12.10 Koncert Orkiestry Kameralnej dr. 
Adama Hermana. 12.45 „Jaś na grzybach” 
— pogawędka dla dzieci młodszych. 13.00 
Dziennik południowy. 13.05 Koncert z K ra ­
kowa. 13.30 Przerwa. 15.30 Wiadomości o 
eksporcie. 15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 
Godzina muzyki lekkiej, rk. Ojazzowa Zdz. 
Górzyńskiego i Jadw iga Radwanówna. — 
(śpiew), 16.45 „Skrzynka PKO". 17.00 
Recital fortepianowy Bolesława Woytowi- 
cza. 17.25 Skrzynka językowa — prof. St.

Ryszard Tautser — 
złotowłosy tenor

Nazwisko Taubera znane jest dobrze sze­
rokim rzeszom miłośników artystycznych 
śpiewu. „Złotogłosy tenor", tak  nazywają 
„m istrza strun  głosowych" — Taubera — 
zagranicą. W ostatnich kilku miesiącach 
ukończył Tauber swój pierwszy film  p. t. 
„M arzenia miłosne".

Film  ten spotkał się z niezwykle entu- 
zjastycznem przyjęciem prasy  i publiczno­
ści całej Europy.

W W arszawie „Marzenia miłosne" uka­
żą się w programie otwarcia nowego, re­
prezentacyjnego kina stolicy „Rialto" przy 
ul. Jasnej 3. (X)

DROBNE OGŁOSZENIA
A .A .A .A .A . )  TAPCZANY higieni­

czne,
automatyczne patentowane 3722, złotych 50 
oraz nowoczesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- C 17i
twórnia: Twarda

Słoński. 17.35 R. W agner: W stęp  & *
„Okręt-Widmo". 17.50 Skrzynka P°czt ^  
techniczna. 18.00 Wiadomości rolnic26-̂ ,  
18.10 „Życie kulturalne stolicy". 18-15 
zyka lekka. 18.45 „Chłopi w  pochod21̂ ^  
P arnas" — wygł. p . Jan  Szczaw iej 
liter.) 19.00 Koncert chóru J u ra n d a .  ^  
Pogadanka aktualna. 19.30 Utwory skI" ^  
cowe Ireny Dubiskiej. 19.45 P r o ^ ^ ^  
dzień następny. 19.50 Wiad. sp o rto ^^^  
20.00 „Baron cygański" — o p e re tk a  ^  
Straussa: 22.30 Koncert muz. D e b a s e ? ^  
22.45 Skrzynka radjowa esperaneka. 
Wiad, meteorologiczne. 23.05 M uzyk* 
neozna z rest, hotelu „Bristol",

Wyścigi konne
TYPY NASZEGO SPRA W OZD A ^C 

na dziś:
1) Rustan, F a r  san.
2) Tosca, Leander, Nuta.
3) Newrod, New-Jork.
4) Furiosa, K unata, Salvator.
5) F arina, Ekran II, Lauma.
6) Fandango II, Los, Loup Garob-
7) Niezłomny, Nalewka, La Scala-
8) T raglast, Parlier, Fulgor.
9) Estonja, Arva Yaradia.

Dlaczego wesoła?
Jak  już zapewne wszystkim wiadon'0 

nowszy film Liljany H arey nosi tytu ” 
soła Zuzanna". Powstaje więc pytań’ 
czego Zuzanna jest wesołą. Na to c-( " po­
pytanie postaram y się dać odpo"'1
mzej

- r,aiP ięli”1. Wesoła d la te g o ,  że  p a r t n e r u j e  ^ y '
niejszemu amantowi Ameryki — Gei’e

wł*s-,i
mond.

2. Wesoła dlatego, że widziała J>a 
oczy fenomenalny zespół m a r j o n e t c k  

kiego tea tru  „Dei Piccoli" t-r
3. Wesoła dlatego, że w zamian 

cenie tego filmu otrzym ała od swe£° 
sera za doskonałą grę piękny 63,11 
najnowszego typu. (x ).

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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